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O lrntzsiii susi: Sm ali.
W ARSZAWA, 17. czerwca (tel.

Szef biura p raw nego  Rady Ministrów p. 
Piętak, wręczył marsz. Senatu p. Szymań­
skiemu zarządzenie p. P rezyden ta  z datą  
W ilno 17. 6.,

O D R A CZAJĄ CE SESJE  SENATU 
NA DNI 30.

Dekret nosi rów nież  podpis premjera pi. 
S ławka.

Zarządzenie 1 Prezydenta  w sprawie 
odritczenia sesji brzmi: N a  podstaw ie art.

37 konstytucji odraczam sesję n adzw y­
czajną Senatu  n a dni trzydzieści.

Prezydent I g n a c y  Moślcicki. 
Prezes Rady Min. W a lery  S taw ek.
Wilno, 17. czerwca 1030.
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Cc stycteć t» Ans W
ustawy o

W IE D E Ń , 17. czerwca (P a t) .  Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady n a ro d o w ej  
przyjęto w  trzeciem czytaniu u s taw ę  o .roz­
brojeniu. Socjalni dem okraci zgdosili in ­
terpelację z pow odu  udziału kanclerza 
Schobera i npn is tra  skarbu Juchy w  uro- 
czystem nabożeństwie za  duszę cesarza 
Franciszka Józefa.

Ruiisrt Hmweliry.
Insbruk, 17. czerwca (P a t) .  K ierow ­

nictwo Heim wehry tyrolskiej urządziło 
wczora iwieczorem ra p o r t  Heimwehry w 
Iusbruku, podczas k tórego  dr. Schwemitz- 
haupt zap ro tes to w a ł  p rzec inko  wydaleniu 
injra Pabsta .  Uchwały zapadłe tamże m u­
szą być narazie trzym ane w  tajemnicy. 
Uczestnicy raportu  odrnaszerowal; następ­
nie w porządku w ojskow ym . Do maj. Pab_ 
sta w y s łan o  depeszę z pozdrowieniam i.

Z u co wydalono Falisto z Austrii?
W IE D E Ń , 17. czerwca (P a t) .  Wr. 

A Jg . Zxg. tw ierdzi, że maj. P ab s t  został 
w ydalony z AustrJi z pow odu Jego kon­
szachtów z faszystami w łoskimi. Pabst 
zobow iązał się, że Hejw ehra na wypadek

wojrly w łosko  - Jugosłowiańskiej s tan ie  
po stronie  w łoskiej i u ła tw i armji wło­
skiej przemarsz przez terytorium  A ujM i.  
Z tego pow odu poseł Jugosławji uczynił 
u rządu austriackiegoł prijOazne: przedsta­
wienie i o t rzymal uspokojające wjJaśtnie- 
nie ze strony. kaRcierza Schobera. PdJob- 
ną um ow ę zaw arł  rzekomo maj. Pabcd 
także z pe.wnemi kołtuni węg.ierskiemi.

Gorsząca M]to aa zpmafeali!
w® W ie d n iu .

W IE D E Ń , 17. czerwca (P ak ) .  W czo­
raj wieczorem odbyło się w  Wiedniu 
zgromadzenie robo tn ików  chrześcijańskich 
na którem poseł Kunsciiak miał przema­
wiać o sytuacji politycznej.I Członkowie 
H eim wehry wdarli się na  zgromadzenie, 
przyczcm doszło do bójki, w  ciąg uktó- 
rcj obrzucano się w zajem nie  szklankami 
i k,-zesłami. Siostrzeniec m in is tra  woj'ny 
został ciężko rnnny. RówUjeż wiele iMycii 
osób odniosło rafty. Policja położyła wresz 
cie kj-es bójce. Sam, p o s t ł  Kunschak z tru 
dem -tylko w ydosta ł się z lokalu  zgroma­
dzenia.

*
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U r o N H a  i u l l t y n n a
rO iT E D Z  EN’1E KON W. SENLO.ROW.

WARSZAWA. Ida wczoraj w południe zapowis^J 
dziane było4 ppsrscTzetiif konwentu seniorów s-c- 
natn. Posiedzenie to lije doszło do skutku, po- 
niewaź p. -mai sz. Saymański woli nrs wda vav 
się w dyskusje parlamenlarne.

W o,staniej chwili 'dowiadujemy s'ę, że po-j  
siedzenie konwentu seniorów senatu, odbędzie 
S ię  dzkś o godz. 1.8-lej w gabinseje' marez. -Szy­
mańskiego.
ZEZN AN IA  W S P R A W IE  NADUŻYĆ W I)YR.

6 0  U. W  CILELU:! E.
W ARSZAWA. -Prezes nadzwyczajnej komisji 

sejmowej dla zbadania nadużyć popelnionyCuj 
przy budowie gmachu dy.r. kolejowej W Che!-'* 
mie wyznaczył na dzień dl. b. m, posiedzenie 
komisji Celem przasluichania świadków, 
komisji cel ani przesłuchania świadków.

Zeznania złożą wiepmin. komun deaTf Czapszi. 
1). min. Rornocki i YKtazehiik m‘n. tiałecKi.

PLANOWANA WIZYTA.
WARSZAWA. W kolacli po'ityeznych obiega 

pogłoska że prezydent Ilzyiite.j podczas swego 
objazdu wojew. wileńskiego zatrzyma ,się \ 
Drnskiennikaćh ii bawią,uago Jam min. PTsiul- 
skiego. z którym odbędzie naradę, jafcfcołw i cli 
marszruta p. ippęzydenia nie przewidywała za!rz\ - 
mania sTę1 w Druskiennikach. Ulriymują. że w - 
zyla ta była już dawno planowana.

JESZCZE JE D E N  KOMISARZ.
KATOWICE. Jak podają pisma decyzją Woje­

wody krakowskiego rozwiązani została Rana 
miejska w Białej'-kolo Bjelalca, a komisarzem 
rządowym mianowany zoslał dotjchoząsowy bur­
mistrz Tir. Dełlinger.

MJLJONOWE NADUŻYCIA.
WARSZAWA. 17. cz*e’rwisa. (lei. wł.) l)zis: w 

Warszawie został aresztowany plenipotent Tj - 
masza Zamoyskiego p. Zygmunt Liedtke w zwią­
zku z popełnionemu nadużyciami, których Kwo­
ta sięga 1 i pół miljona złotych.
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PrsEd kongresem krakowskim.
Kongres cajfej dem okracji  p o lsk ie j  

zw ołany  feta 'dzień 29 b m. do Krakowa, 
a s t  p ierw szą tego rodżajti olbrzymią m a­
nifestacją polityczną w  n aszem państwie.

P rasa  sanacyjna usiłuje kongres ten 
zbagatelizować, lansuje się pogłoski o 
projektowanych przeszkodach i trudnoś­
ciach ze strony  w ładz  administracyjnych, 
medytuje się zapewne n a d  sposabami o- 
gran iczenia  tej manifestacji 'do minimum. 
Jest  ona bowiem d la  obozu sanacyjnego 
bardzo n iep o żą d an a  zwłaszcza wr obec 
nym momencie, kiedy w  ciągu najbliższych 
dni sytuacja polityczna będzie bardzie] 
przejrzysta.

Kongres ten, w  którym w ezm ą udział 
t-osłowpe i senatorowie Wszystkich stron­
n ictw  iceaitro-lew icowych Oraz [reprezentanf- 
ci klasy pracująceej m iast i wsi, z całego 
państwa, będzie pew nego rodzaju jed n o ­
dn iow ym  i;a_rlamentem,-Wyrażającym zb io ­
ro w ą  w olę  narodu przeciwko dyktaturze 
i pomaj owemu system owi rządzenia na 
mecz wolności i demokracji, p raw a i par­
lamentaryzmu.

W  szczególnie trudnych w»runkach 
Pi-zypalda jzeeb.-ać.iaię i sejmoWać elicie de­
mokracji polskiej. Dzieje przeszło cztero- 
letnich, pomajowych istosunków sprzęgły  
się w  tragiczny splot konflik tów , który 
uojrza ł  do ostatecznego zabiegu lekarskie­
go. Nie zamierzamy wyljczać całego sze­
regu zmian, które dop ro w ad z iły  do zupeł­
nego iz o lo w a n ia  'Sjjoleczeństwa od wp-ływu 
na rządy .państwem. Każdy świadom y Jest 
rego, kto i w  Jak] sposób piozbawil spo­
łeczeństw o p raw a  sam ostanowienia o so­
bie, p raw a  decydowania o kierunku i ro- 
ćbaju istnicBia i rozw oju  p ań s tw a  i na-

O plakane położenie miast polskich, 
co jest następstwem rozpaczliw ego poło­
żenia ludności, zn alazlo n,ied\vuznaczńy 
w yraz  w  dwudniowych obradach clelega- 

,t®w, wybranych przez ra d y  miejskie w  
całej Polsce. Aczkolwiek obecne rady  
miejskie uje są w iernem  odbiciem n astro 
jó.w. ludności, gdyż np. M ałopolskę repre­
zentują rady, w y b ran e  w  przestarzałych 
kurjaeh, są rady, Jak lwow ska, z nomi­
nacji, lub pap'g®stu kom isarze rządowi, 
mimo to zjaza w zcecydnwanej formie 
potępił lekceważenie przez rząd s a m o ­
rządu i Jego potrzeb. Rozpaczliwe poło­
żenie miast ujemal wszyscy delegaci przy­
pisywali ogólnej ąprfityde gospodarczej 
rządu, dom agali się uruchomienia c h i  li- 
staw odaińczych , których sparaliżowanie 
Przyczynia się jedynie do pogorszenia  po­
łożenia. Z jazd  uclrwaliUalómagac,,się podję­
cia jaknajenergiczinjeJszycli starań, W kie­
runku przysp ieszen ia  uchudal&fdia przez  
Sejm. u stro jow ych  u sta w  sam orządow ych.

W  sprawach finansow ych zjazd uchwa 
łą stwierdź;ł,  że

1. W iększość miast przy obecnych

rodu pod Względem politycznym i gospo­
darczym. '

Sytuacja ukształtow ała się w  ten spo^j 
sób, że „w aleci"  zdobyli niepodzielny 
w p ływ  na ca łoksz ta łt  obecnego życia pol­
skiego. P raw o  szerok |ch m as ludowych do 
życia, p raw o  kontroli  działalności rządu, 
obow iązek  poszanow ania parlamentaryzmu 
i konstytucji zosta ło  pozbawione znacze_ 
nia.

Kryzys gospodarczy, wynikły W dzi­
siejszych rozmiarach dzięki lekkomyślno­
ści i baga te lizow aniu  go przez różne czyn 
niki, wypompiowa-1 ze społeczeństwa wszel 
kie siły wjtalne, pozbaw ił go  możności i 
w idoków  rozw oju. Nad każdą  dzidełziną 
życia ciąży zm ora  beznadziejności, która 
rozb ra ja  społeczeństwo w  twórczej pracy.

Dalsze wyczekiwanie pogorszyłoby sy 
tuaeję. Nastąpić mus} żb.iorowy p ro tes t  na­
rodu jprzęciwko obecnemu s tanow i rzeczy. 
Położenie polityczne i gospodarcze doszło 
ao  takiego napięcia, że niepodobna i nie 
w o lno  na  bierne wyczekiwanie na dalszy 
bieg1 wypadków.

Kongres w  Krakowie m a  być w łaśn ie 
tym czynnikiem, k tóry  zadecyduje o spo­
sobie dalszego reagow ania  wobec dzisiej­
szego położenia. W skaże on mianowicie 
Praktyczne środki do Walki z dyktaturą o- 
raz na  sposoby zapobieżenia katastrofal­
nemu kryzysowi gospodiarczemu.

A ponadto  K ongres  ten m a  doniosłe 
znaczenie po!ityczn e ze względu n ą ,  to„ 
iż będzie olbrzymią m anifestacją sk o n so li­
d o w a n ia  wszystkich sil demokracji, prze­
jawem gotowo-ści do walki o hasła i cele 
narodu.

trudnościach f inansow ych  nie jest w  sta­
nie należycie w yko n y w a ć  sw oich obo­
w iązkow e  w zakresie zwyczajnych budże­
tów7, zatwierdzanych przez władze nadzo,r- 
cze, f

2. pow7:ększen}e się ogó lnego  kryzysu 
gospodarczego i b rak  długoterminowych 
pożyczek p o s ta w iły  w ie le  m iast w nie­
zw y k le  ciężkiej sytuacji. M iasta  nie mają 
możności dokończenia rozpoczętych inwe- 
stycyj, a naw e t  nie m obą w  term jńie w y­
w iązać się ze sw ych  zobow iązań , spowo­
dowanych rozpoczęciem tych inw7estycyj.

3. W ielokrotne zabfegi Zarządb Z w ią ­
zku u wdadź państwowych, zmierzające do 
polepszenia f i n a nsowreJ sytuacji miast, nie 
o dn iosły  praw ie żadnego  skutku .

Uchwały  te są druzgocącym s tw ier­
dzeniem klęski i jej przyczyn;

W  obradach Zjazdu delegatów ludno­
ści miejskie] odezw7ał się g los  rozpaczy 
całego społeczeństwa, a uo nich przyłą­
cza się kraj cały i wroła donośnym  głbsem 
o ratunek. | j - j  j | A
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i  i n j a ! i i  M l i i i
Kronika te legraficzna .

W A R SZ A W A . O rt lipc-ti li r. zataznie 'wycJm i- 
Zrfic w W ars-zawiet n o w e  cza so p ism o  p o d  ty - 
tu ie m  ..P ra s s " .  B ędzie  to  angan  P o lsk ieg o  / .w ią - . 
zim  w ydaw ców  d z ie n n ik ó w  i e aa so p is ir

l jE D Z IE .  J a k  p o d a je  ^ k ą p ć fe s s  Z ag łęb ia ’ w e 
w si P io trk o w ic e  w. pow . m ie .e iiow sk‘m  w y buch! 
oneg-J.aj w ie lk i-  noża*', k tó ry  zn iszczy ł qa ią  w ieś 

“liczącą  oko!o  .g o sp o d ars tw  w io śn iań sk icn . 
Szkody  w y n o szą  p rzesz ło  '609 ty s ięc y  zlptj&Ii. ?

. W JL .N O . W  roku biegłym  ujaw niono nadużycia  
w w ięzieniu śledcżem  w Lidzta, k tu n ith  uópn- 
śc;ł się k ierow nik  dzjaiu Winni-dki 8h w ie-
cfzą ń.4azelnila> w ięzienia Do.rnowsk ago. .Mal­
w ersacje polegały liawajSzoYYańiu ksiąg ol)|fdloW 
icelem zapew nienia w ym ienionym  urzęctn kom  ktt- 
.rzyści E a ia s ia łn e j. W  ul).# sobotę D ornow ski i 
Y onnicki .stanęli p rzed  'Stylem  zostali*sknz«ni- 
pierwszy, na-. ,rok więzienia, M irug zaś na- -trzy 
lata z pozbaw ieniem  'pikw.

B E R L IN . 17. c z e rw m . P a t .;  W  W ie d  ( l i ­
b ra c h  obol; M iinstS r .sam oichótł c ię ża ro w y  w 
k tó ry m  m a jd o w u ło  się  18-  h itle ro w có w  n n je- 

.ęh a ł n a  x irzew o , rozbijajyic, się  w drzazg i. T r tta rh  
hitllerow ęów i„j.-oniosłO  śrn jg rć  n a  lniejKysj, 7-fti u 

feeii- je s t  e iężkou  sen n y ch .
O K L a I-J OM A. P.nsy z ile rz e n iu  sa m o ch o d u  z 

tram w a je m  p o d m ie jsk im , ó osóii z as ta ło  z ab i-  
(Jyc-h a o o d n io s ło  tcięźkie ra n y . P rz y  zd erzen iu  
sam e  chód  zo sta ł rz u co n y  n a  s iu b  te leg ra ficzn y  
i u leg ł p o łam ćM u .

L O D Ź . Wie* ag a  Spien iew iczę- wytuTtihł p p ia r ,  
w  je d n e j ze s todó ł. O g ień  z ' n ie s ły c h a n ą  szy b k o ­
śc ią  p rzęrzu icii się  n ą  sąsłJoSfPe z a b u d o w a n ia  
tak , że  w k ró tk im  c za s ie  23 g o sp o d a rs tw a  -sta­
n ę ły  w p lom ien tR ch . W  w y n ik u  px)żaru siplonęiy 
d o szczę tn ie  w szy s tk ie  23 g o sp o d a rs tw a  w ra z  z 
n a rz ę d z ia m i ro h sem i. S tra ty  w ed le  p o b ieżn y ch  
obliczeiL  w ylidszą  ok o ło  110 ty sięcy  z ło tych . l ’o -  

• ż a r  p o w s ta ł w sk u tek  po ■zitatniitdniedopaSlca -pa- 
p ie ro sa .

NATO W iC E. W  p ro c e s ie  o , clzioeicbójstw o; 
.p rzeciw k o  70-  le tn iem u  P a w ło w i Kozłowy, b y ­
łem u  leśn ik ó w i i jego 2(i- le tn ie j  gokpodyn  K a­

r o l i n i e  W L osow ej, są d  p rz y sięg ły ch  w (A rszy n ie  
w y d a l o n eg d aj wja*ok śk a z u ją cy  P a w ia  Kozi i na 
k a rę .  sk n ie m  p rzez  p o w ieź  n ie  ,a K aro ! nę  W j-  
tosą^yą n a  G lat 'Ciężkie.go w ięz;en  a.

W lE L jB K . „N . L r. P re s ś « ‘ donctu  z I^a ry ża : 
W łaśc ic ie l szó regu  dom ów 7 nn RiW iórze b ra m ; I, 
G ould , zam ie rz a  o b u dow ać k asy n o  gfłW w  G d ań ­
sk u  k a sz te m  100 m iljo ń o w  irfu ik ó w .

Wieści z indyj
BOMBAY, 17. czerwicą (Pat][., 2 se­

kretarze Biura, kongresu  i redakcji Biule-, 
tynu kdRgresowTego skazan i zostali na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia za pogw a ł ­
cenie rozpoiządzetua o zakazie pochodów7. 
W  ciągu dzisiejszego ranka aresztowa­
no 11 ochotników7, peł>?a,ących str aż przed 
magazynami augielskjemi i niedjopuszcza- 
Jących do nich kupujących i skazano  11 a 
4 miesiące Więzienia każdego.

POONA, 17. czerwca (P a t) .  G uber­
nator prow iucJi Bombaj1 udaje stię dziś 
wieczór d o  Sbolapur celem o-Siobistego 
zbadania sytuacji i zadccydbwYuią-, czy 
istniojący stau wojenny, może być znie­
siony. Myśl zniesienia s tanu wT0 !enńego 
powstałla w7 zw7iązku z rozporządzeniem 
Przeniesienia do Sbolapur 250 uzbrojo­
nych policjantów7 oraz pow rotu  urzęd-ij- 
ków‘ okręgowych i inspektora policji, któ­
rzy* przed niedaw nym i rozruchami stali na 
czele administracji cywilnej.

—o —
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Zjazd miast prz^siw polityce ẑądn.

9
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LEcziiictw? łu^atym  w Iwuwskiei
Kas.e chorych

Jak Juz (donosiliśmy, leczenie k l im a­
tyczne i w  zdrojowiskach zostało dla 
cz łonków Kasy chorych n iem al zupełnie 
zaptanow ione. Tylko wyjątkowo chory u- 
bezpjeczony może się dostać do jakiegoś 
sanatorjum lub do miejscowości kąpielo­
wej. Znamy bardzo  wiele  wypadków, że 
lekarz k a so w y  w skazuje Jako Jedyny sku­
teczny sposób  leczenia w yjazd do ^ r o j o ­
wiska lub w  góry, ale na... koszt  w łasny 
chorego.

Lw ow ska Kasa chorych posiada saną- 
torJum w Szkle, gdzie kąpielami siarcza- 
nyrnj leczą się reumatycy. Statystyki le­
karskie w ykazują,  że reumatyzm Jest Jesz- 
czd więcej rozpow szechniony n jż gruźlica. 
Sanatorjum  w  Szkle ma pomieszczenie na 
100 chorych i zawsze to  sanatorjum  było 
Przepełnione.

W  tym roku nagle b rak ło  reumatyków 
we Lwowie. W bjew  odmiennej opinJi le- 
kai-skjej, nag le  i n j  es [nadziewanie stan 
zd row otny  tak gw ałtow m je się poprawił, 
w7 sanatorjum  \w Szkle Jest tylko 38 pacJen 
tow7. Personalu adm inis tracy jnego jest tam 
zdlaije się więcej niż pacjentów-.

Takie prowTadzenie sanatorjum b e ^ p a  
cjentów Jest bezmyślnem wyrzucaniem pie 
niędzy. Jeżeli aię ririe chcjało w7ysyłae cho­
rych na leczenie, to  poprostu  n ie należało 
sanatorjum  otwjerać.

Nie lepiej dzieje się z leczenjem gru­
źlicy. Chorych gruźliczych posyła Kasa do 
W o io d i ty  i .  W ygony, igcizie są zorganjzo- 
w7ane zakłady. Ale p. Dw7orski, komisarz 
Kas w  Czortkowye, Zaleszczykach i Bu- 
czaczu m a pensjonat n ied'aleko- Kosowsf. 
Trzeba mu ten pensjodat  zapełnić. Tamte 
trzy  Kasy nie Jnogą poeSolać, a drugi Dwor­
ski zastępuje komistirza w e  Lwowie. P o ­
lecił więc wistrzymać wysyłkę choryfch do  
W orochty  i 'Wygody i skierować ich do 
pensjonatu sw7ego brata, gdzie wprawdzie 
nie ma opieki lekarskiej, ale familja po ­
trzebuje klientów7, — wzglddfiie pensjonat 
Pieniędzy, aby przyniósł dochody.

A to w7szystko się dzieje za panow e 
nia sanacji w  kasach i ,,uniezależnia" le- 
cznjctwro od administracji.  A no, Jak łgać, 
to  Już na całego.

—o —

Dookoła sporo o Palesty-nę,
JEROZOLIM A , 17. czerwca (P a t) .  

W dniu dzisiejszym w y k o n an o w więzie­
niu g łów nem  wyr-ok śmierci przez pow ie­
szenie n a  trzech Arabach skazanych na 
śmierć za udzjal w7 rozruchach w  Hebron 
wT aierpnfh roku ubiegłego. Na zn ak  p ro ­
testu wszystkie  magazyny arabskie w- mie­
ście są zamkujęte, zaś lokal arabskiego

komitetu wtykoiiawrczego przystrojony jest 
kirem. W mieście panuje spokój.

NOW Y JORK, 17. czerw7ca (P a t) .  Sta 
raniem 55 organjzacyj żyaowskjch odbyła 
się w ielka manifestacja uliczna n a 
Protestu przeciw7 zamknięciu imigracji ży­
dowskiej do Palestyny. W pochodzie ucze­
stniczyło około 25.000 osób.

Meeiosii z kraju.
ZGINĄŁ OD WŁASNEGO STRZAŁU. W  De- 

rewm, ko)o Żółkwi 1- letni Wasyf łg-s sporzą- 
'ćizp z lufy karabinowej rodzaj pistoletu, z któ­
rego strzelał, lądując do lały kulę karabinowi*. 
Onogd-aj, pasąc'' konie, wystrzeli) na ..wiwat ' 
Lula p isto letu  wskutek pilnego zabicia wyloiiP 
kulą, została jednak rozerwana Lys ugodzony 
w gJo«v"e poniósł śmieJć na miejscu.

NAPADY 'RABUNKOWE. \7 c Zoraj popołudniu 
na chodzę pomiędzy Rawą Ruską a Huj^zem, 
napadłó. dwóch uzbrojonych napastników na J r -  
na -Łincia. Pod groz'bą śmierci opryszlu ziarno­
wali ŁTiiaiowj^ iow er i zb egli.

W Przyiasku, koło Rzeszowa, w łam ał się jeL.i.ł 
banuyta do mieszkania Tekli Kotuli. Zagróz w - 
szy domownikom rewolwerem, opryszek zrabo­
wał portfel, zawierający 40 zł. 1 zbiegł.

PO STRZELEN IE DEZERTER Y. Jan  Sn.a- 
tyńśki z Drohobycza karany za różne p rzcsP - 
piStwa, zbiegł z 17 ipipi w 'którym odbywał służ­
bę wojskową. W -czasie pośaigu posterunkowi 
użyli broni palne), raniąc dezertera w krzyże. 
Po zaopatrzeniu odstawiono go do szpitala w 
Drohobyczu.

Bałagan.
Jetfen z urrzędmków Izby skarbowej we Lw o­

wie zwraca’ się ido pjsm a naszego z zażaleniem, 
że> decyzją m inisterstwa skStrbu 7e względów służ­
bow ych'przeniesiony został do Lodzi, a lwowska 
am Jódżka i'żba sakrbowa nie chcą m u udziel7.), 
zaliczki u a konto przesiedlenia. U rzędnu ten, 
posiadający żonę 1 pięcioro dz*eci, ^tygodniami 
czat*  mi pomoc, nie otrzymując w międzyczasie 
żadnych należących m u ' się -'poborów, tak, rc  
znajduje się wprost w nędzy. Do Lodzi nie m ożj 
pojechać w iijelu objęcia uizędowania, gdyć brak 
mu pieniędzy, a jego ljsty w iej sprawie do łódz­
kiej izby-skarbowej pozostały bez skutku. Ilów- 
n ic i lwowska izba skarbowa odmówiła m u za- 
hiSki. fcrreódniając to „brakiem 'kredyrow na len 
cel ‘.

JYlożeby sprawą powyższą zajął się prezes 
lwowskiej' izby skarbowej 1 umożliwi! owemu 
urzędnikowi wyjazd do Lodzi.

Dodać tu również należy, iż urzędnika .tego 
nie 'ch&e dopuścić się do prezesa Pollaka dla 
przedstawienia mu Całej Lej sprawy.

Foa ziirzutbiti żonabójsturn.
(y) Dnia 11. bm. zg in ę ła  zagadkową 

śimiercią Helena Bogdan , bawiąc na kura­
cji w  Zakopanem. Śmierć JeJ nas tąp iła  
wskutek postrzału w*, lewą skroń.

Komisja sąd'owTt> - lekarska z No w eg’ > 
Targu stw7ierdzjla, iż w  tym wypadku 
raczej zachodzi m orders tw o  njż samobój­
s tw a. W obec tego aresztowmno męża Je] 
K onstan tego  pod zarzutem vżoiiobójstwTa.

Tragicznie zmarła, z domu Zahajkie- 
wiczówiia, by ła  córką inspektora  k o le jo ­
w ego  i kasjerką kolejow7ą. Przed kilku 
laty w y sz ła  zamąż za K. Bugdtana, który 
był buchalterem w frabryce broi „Arma" 
Przy pl. Bema, Pożycie ich nje było szczę­
śliwe. Bogda no w a zapadła tur chorobę pier 
siow7ą, mąż zaś jej u trzym yw ał stosunki 
z innemj kobietami. Przed njedaw nym cza­
sem B ogdanow a wyjechała do Zakopane­
go, w7 krytycznym zaś dniu o godz. 6-teJ 
rano mąż jej przyjechał do niej. W  aw7ie 
godziny później padł s trza ł,  który zranił 

■ śmiertelnie nieszczęśliwe koibetę.
Dalsze śledztwo zapewne wyjaśni za- 

gacikową tę spraw7ę.
— o —
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UtfeslęcIoiBife Mi;dzynarsdcwisga Biura Prasy/

W" ty>ch dniach upływa 10 lat od założenia Międzynarodowego Biura ' Pracy w Genewie, 
będącego jedną z najcyażniejszysili in.stylucyj i.jgi Narodów. Na .ezele tego B iura od pierwszej 
chwili stoi socjalista belgijski Albert Thom as (w okoli*), który dla rozwoju i znaczenia tej in ­

stytucji poiożyi niespożyte zasługi

Ministerciiso bpim oim iBsci oszuzęazs.
W  mysi ustawy Sądy w  M alopolsce 

o trzym ują *M Ministerstwa Spntwtefdii- 
woścj dotację, z której się pokryw'a wy­
datki, połączone z „w ym iarem  spraw iedli­
w o śc i" ,  a w  szczególności należytość 
św iadków  i znawców.

Rząd pom ajow y pokaźnie te dotacje 
ograniczył a p o n ad to  wypłaca je w  ratach 
miesięcznych, co pociąga za sobą wielkie 
n iedogodności,  gdyż zdarza  się często, że 
wydatki W jednym miesiącu są większe a- 
niżeli dotacja, tak, że świadkowie i znaw ­
cy m uszą kilka tygodni wyczekiwać na 
sw oje  należytości.

Na tern tle zuarzy ł się w r. b. ciekawy 
wypadek w Przemyślu. Kiedy bowiem zbli 
żal się termin rozprawTy karnej przeciw’ 
Rylskiemu, do której wezwrano bardzo li­
cznych św iadków  i znaw ców, prezes Sądu 
okręgow ego  w7 Przemyślu zażą a ł  od Mi-' 
nisterstw7a dotacji W! sumie 12.000 zł. Ale

Mimsterstw7o sumy tej liie przesyłało, tak 
że zrozpaczony prezes Sądit, widząc, że 
nie będzie mógł wypłacić świadków7 i 
znawców7, nos i ł  ;się Aawet z myślą odw oła­
nia rozpraw y.

Ostatecznie jednak , aby uniknąć tej 
konsekwTencji, dzięki której areszt śledczy 
oskarżonego zostałby przedłużonym o k il­
ka miesięcy — zdobył się prezes Sądu na 
krok niebyw7ały dotychczas w7 naszem są­
dow nictw ie- o tóż  pożyczył on 11 a swój wła 
sny w7eksel u jednego  z kupców przemys- 
skich 12.000 zł. i tytko dzięki temu pro­
ces mógł się odbyć. Ale na obywatelskim  
Prezesie Sądlu przez trzy miesiące cierpła 
skóra z obaw y, że Ministerstw ’ 0 n ie  prze­
śle w7 czas dotacji a kupiec przemyski — 
nie o trzym awszy zapłat)7, weksel O p ro te ­
stuje i zaskarży.

Nie byłby to  zresztą pierwszy Weksel, 
nie w7ykupiony pj-zez obecn y Rząd.

— o —

czył drugi zamaskowTany bandyta i d w o ­
ma strzałami z -rewolw eru zranjł śm iertd -  
nie policjanta. Z zamieszania skorzysta! a- 
resztow any i razem z Zamaskowanym ban 
dytą wskoczy! do dorożki, która odjechała 
w7 szybkiem tempie. Policja wszczęła ener­
giczne poszukjw’an ia  i już w  pól godzi­
nie po wyp.ądku zg łosił  s,ię n a  pos teru ­
nek policji szofer dorgżki, oś-wiadczając, 
iż pod groźbą rew olw eru  musiał odwueźć 
bandytów7, a następnie odjechać z nimi 
na pej-yferje Bej-lina. Bandyci znalazłszy 
się za miastem, wyskoczył; z dorożki i Ani 
knęM w7śród lasu, pozostaw ia jąc  szofera 
samego.

—o —

10.000 dolarów  i ranga paThowniha 
za moFdzFstiro.

KANTON, 17. czerwca (P a t) .  Agencja 
Reutera donosi o zam ordow aniu  w  Kam 
tonie Liu-HuaiAYena, który zoratal za­
bity przez jednego z członków sw-oJeJ 
eskorty. Zabójca wszedł do pokoju, gdzie 
Liu-Huan-Yen wypoczyW al pjo loJdby-ciu roz 
m ow y z gubernatorem KwantiJngu i za­
m ordow ał L iu-Huan-Yena wystrzaljem z 
rcw olw aru  Ranny zma|rł w  i.k.ocl/.c do szpi 
lala. Zabójca zbiegł, został Jednak póź.nieJ 
aresztow7any -przez policję i ^eznał, że 
dowódca w ojsk  pow7stańczycli Kwang-Si 
ofiarowTał mu 10.000 tilolarów i rangę 
jmłkownika za zam ordow anje  U u -H u a‘!i- 
Yena.

— o —

POŻYCZKA ZAOK. DLA HI OŚCIC.
WABSZAWA. 17. -czerwięa. (Bat.) Bank Go­

spodarstwa Krajowego uzyska! u swoich <kores- 
pendentów zagjr. kredyt na okres :18- miesięczny 
w wysoko 210.000 funtów szlerlingów, iczyii 
o'ko!o 0 mik zfotjjsh przeznaczonych dla ipań- 
stwowej fabryki Związków Azotowych w Mośe;- 
catfi. Powyższa pożyczka uzyskana na dogo- 
dnjicb w arunkach będzie4 użyła na dalsze udo­
skonalenie urządzeń fabryki w Mościcach.

—o—

NIESŁYCHANE.
WILNO 17. -czerwca. (Pat.) .Słowo W ileń­

skie1' zamieszcza następującą wzmiankę z Ko­
wna: „Social-dem okrata“ donosi, że wszyscy ro ­
botnicy Polacy, pracujący w warsztatach luli 
przedsiębiorstwach ptańslwowj-eh w Kownie zo­
staną wyckdeni. W' stosunku do rozmawiających 
pgLpolsiću stosowane będą sipieojjilne kary  włą­
cznie do pozbawieni.! pracy 

—o—

Tajna fabryka w«jdki z  dena-  
furu.

(y). luinkejonarjusze Izby .Skarbowej przylrzv- 
muit WoFTfi iHońiga, handlarza, zam. w Zamnrsty- 
nowie, który m&sf kilka flaszek spirytusu de­
naturowanego, którego pochodzenia nie mnilU. 
czy nie d ic ia i wyjaśnić. Wobec tego zarządzo­
no rewizję w jego ' mieszkaniu, gdzie znalez o- 
no 25() lilrów denaluralu, caęśoiowo oczyszczo­
nego z (domieszek. Okazało się że Ijoni.g od dłuż­
szego czasu trudnił się ac.zydŚczan ieni skażonego 
spirytusu, który następnie sprzedawał chłopom 
jako „monopolkę Znaleziony spirytus i p rzy ­
rządy do odkażania spirytusu zakwestionowano, 
łlomga' zaś aresztowano.

—o—

Niezwykły napad bandycki w Berlinie.
BERLIN, 17. czerwca (P a t) .  Dziel­

nica berlińska T em p d h o f  była wczoraj w  
południe w jd o w ii ją  niezwykle ciekawego 
napadu bandyty. Do mieszkanja jednego 
z kupców zakradł się pod  nieobecność 
właścicjela banayta. Zastawszy sąmą tylko 
służącą usi łow ał ogłuszyć Ją uderzeniem

m łotka w  g ło w ę .  G dy mu się to nie udało, 
zrzucił Ją z okna n a  ulicę, pocZem sam 
wyskoczył i  u s i łow ał umknąć. Z a  ucieka­
jącym puścili się w7 pogoń zaalarm ow ani 
lTrzechocrnie i za trzym aw s2) go, oadali w  
ręce policjanta. W  tej chwili podjechała 
dorożka automobilowa, z której wysko-
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Dercezne Ulalre Z&rcmia^zenle
CTionków P, P. S. miasta Lwowa.

odbędzie s:ę w piątek 20 b. m. o godz. 7 mej wiecz. w lokala własnym, ul. Rutowskiego 
1. 23 II piętro z następującym porządkiem dziennym:

I Odczytanie protokołu z ost. Waln. Zgrum.
2. Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły.
3. Wybór Komisji matk>.
4 . Sprawozdanie komisji Rewizyjnej.
5. Wybór nowych władz partyjnych.
6. Referat prasowy.
7. Referat reorganizacyjny.
8. Wnioski i interpelacje.

W zyw a się towarzyszki i towarzyszy do wyrównania zaległego podatku 
partyjnego przed Wabieni Zgromadzeniem.

Za O. K. R. P. P. S . Lwów 
Karol Ermich Jan SzczyreK

sekretarz. przewodniczący.

*rzed zjazdem spółdzielni spożywczych.

Co i o j/o .
Proszę was jeżeli jest tak c.ob-ze,

,i»actośnie“, to powiedzcie mi, dlaczego ludzie 
tak .cierpią w atmosferze tego.. raju'? Ba, żeby 
tylko sam a nałogowa bieaota, sam tylko proleta­
ria t wiecznie niezadowolony jpićSc), ale i 
uczem, uczeni, proszę was, zaczynają stawać o - 
koniem. narzekać, dusić się w tej almosterze 
powszechnej szczęśliwości. Olaózego?

Oliegdaj odbyt się w szasfie nadzwyczaj- 
ny zjazd1 rektorów wyższych uczelni, Przybyli 
.rektorowie wszystkich un;wersytetów i politech­
nik w Polsce w których ksziałri sję około 40.000 
studentów. 1 po Co się zjoohali? Po to, aby za­
stano v ić snę nad sytuacją, wytworzoną w u- 
czelniach wskutek ograniczenia przez irząd k re ­
dytów na bieżące potrzeby. Było na tym  zjeździć 
mowa o tem, że ograniczono takie pozycje, jak 
dotacje naukowe na utrzym anie zakładów, u- 
trzymanie klinik, rem ont,' konserwacja budyn­
ków i wydatki .gospodarcze.

Manili',mnie, że grozi to zamknięciem poszcze­
gólnych zakładów

Ale czy -ząd akurat ma się troszczyć o wyż­
sze szkoły? Nie będzie nowych .szaregów lekarzy, 
prawników lilozołów, to nje będlżie. I lak ich za 
dużo. A zresztą — sprawiedliwość przedewszy- 
stkiem. Ol, naprzyldad z powodu braku bu-ayn- 
ków .szkolnych około 200 tysięcy dzieci w wieku 
szkolnym m usi każdego ro,m być pozbawionych 
noruki. Po dziesięciu latach wyrośnie z tego po­
nad mitjou analfabetów.

Powiadam wam że ludziom trudno ctogocfzić. 
.Wiecznie niezadowoleni, doszukują s ię  dztu.- n i  
Łkłem, .czy 'trzeba, czy nie trzeba, narzekają. — 
A teraz już nawet uczem się tem zarazili. \\ ido-
eznie jakiś bakcyl w powietrzu. Mo, ale jest le­
karz w obecnym zespole rządowym, więc może 
ten bakcyl wytępi...

*
Jeden z moich znajomych w trosce o przy­

szłość dzieci, które n;e mogą się uezvć z powodu 
braku szkół i w trosce o los nauczycieli, któ­
rzy nie majac gdzie i kogo pąuczać, nie mają 
Chleba, występuje z oryginalnym 'projektem:

— M achajcie - mow’ — nie mu bndyniców 
szkolnych ale są sklepy.

—■ Są. i Co z tego wynika?
— J\upcy me mając kom u sprzedawać, zwi­

jają swe inleresy, więc. pozostają lokale skle­
powe. Lokale te zamienić na szkoły i załatwio­
na sprawa.

No dobrze. To możliwe w miastach A 
po wysiada ?

— Po wsiaoh? — Mój znajomy posk.robał się. 
w .głowy. — I na to jest rada: Ruch towarowy 
na kolejach zmalał. P raw da? Więc, aby wagony 
m e siały bezużytecznie, ulokować je po wsiach, 
gdzie n;e m a szkół > urządzić z urch k lasy szkol­
ne. L tego zastoju przynajmniej' coś użytecznego 
w7yniknie...

Oryginalny ten projekt Ipodidaję do rozważenia 
kompetentnym Czynnikom.

*
Jedno z pism niemieckich notuje smuiną 

wiadomość o zmierzchu bocianów w Niemczech. 
Na Górnym Śląsku itniem ieckim ) stwierdzono 
naprzykład, że ilość bocianów zmniejszyła Się 
w osta ńch latach o przeszło 10 procent. W  in­
nych okolicach jest podobnie. Niezawodnie ród 
bociani obraził «Sę na rodzaj ludzk;, który już 
nie chce korzystać z usług dobrego ptaku' przy 
przynoszeniu... dzieci. Bo jakażby inna była p rzc- 
czynu unikania przez te ptaki Eurotpty środko­
wej? Czyż ludność wieiska nie jest dość gościn­
na ula nich ?

A może — może bociany są przeciwnikami 
przebidniem a ? Może dlatego uciekają z krajów7, 
gdzie nadm iar ludzi stwarza nadmiajr nędzy?...

A.

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

W  nadchodzącą ,njedzielę otlbęidzie się 
w  W arszaw ie  Zjazd Związków Spóldzielni 
'SpOżyw.cóAY RzeczYposp Polskiej, orgaiwi- 
zacji d la  konsum enta niezmiernie \vaż“ e], 
której doniosłość uw ypukla się jeszcze wię 
cej av okresie kryzysu gospodarczego, od­
bijającego się na ig roźn ie j  n a warstwach 
społeczeństwa ekonomicznie słabych. W  
takich okresach zwiększają się trudności 
w  utrzymaniu spółdzielczej o rg a n izacJi, 
gd'y rów nocześnie  wzrasta  jej potrzeba.

W  ruchu robotniczym i życiu klasy 
robotniczej spółdzielnia spożyw ców  od­
gryw ają  n iepoślednią rolę. N>e jest o n a 
/eszcze taką, Jaką ze względu na wartość 
gospodarczą konsum en ta  - robotnika być 
pow inna, w  m iarę  jedn ak uświadomienia 
rośnie  też jej znaczenie. 1 we Lwowie m a­
my spółdzie ln ię  „Jed n o ść" ,  posiada jącą  
kilkanaście sklepów, rozrzuconych po ca­
łym mieście, AYielkie znaczenie rozwijajląca 
się znakomicie ma spółdzielnia spożywcza 
w  Borysławiu, niemal każde skupienie ro ­
botnicze ma swój „konsum ".

Spółdzielnie robotnicze przystąpiły 
przen kilku laty do  ogólnego Żwiązku 
Spółdzielni Spożywców w zrozumieniu, że 
wspólna organizacja  związkowa powinna 
Przyczynić się spopu la ryzow an iu  zasau i 
AVzmocnie.nia gospodarczego. Ale cel te11

Skutkiem 'długotrwałego przesilenia gospodar­
czego w całym kraju, które Spowodow ało liczne 
■wypadki likwidacji przedsiębiorstw, utworzyła się 
pewna, dość znaczna rezerwa zdatnych do ruchu 
a mało zużytych samochodów osobowych i cię­
żarowych.

możeJbyć osiągniętym tylko wtedy, gdy \V 
qg‘ólnej Organizacji związkowej zasadja lo­
jalnej w spó łpracy  będzie decydującą.

Do n ied aw n a  tak było wT Związku 
Spożywców, Ale system pom ajow y wniósł 
i tu has ło  „łamania kości", z. frontem  — 
przeciw spółdzielniom robotniczym — i 
Przeciw ich działaczom. N iedawny nad­
zwyczajny zjazd tego  Związku miał na 
celu wTyrzucenie z Jego ciał kierowniczych 
spółdzielców - (Socjalistów, poczem nas tą ­
piły polityczne rugi.

Zjazd obecnie zw o ła n y  chcą „poma- 
jow'i spółdzielcy" wTyzyskać również d la  
swoich celów politycznych i przez zmianę 
statutu Zw iązku  chcą oddać 'k ie row nctw o  
całej o rg a n 1zacJi i ruchu spółdzielczego 
w  ręce elementów7 drobnomieszczańskich 
i zm ajoryzow ać spółdzielnie robotnicz)e.

Przeciw  tym zamachowym us iłow a­
niom m uszą wystąpić z całą s tanow czoś­
cią w szystkie spółdzielnie robotnicze, aby 
sobie zapewnić sw obodę  tak  ideowego Jak 
i gospodarczego rozwoju,

K ooperacja oznacza w spółdziałanie  j 
nie zniesie Niczyjej dyktatury. W  obronie 
swej samodzielności w ystąp ią  delegaci 
wszystkich spółdzielni robotniczych, dla­
tego  na zjazd pojadą bardzo Ucznie.

—o —

Z inicjatywy Targów Wsuhodm-ch odbywać 
się b ędzie na wzór podobnych zagronicą prakty­
kowanych nnprez w czasie o.l 22 czerwca do 4 
hpca b.r. w jednym z większych pawilonów na 
placu wystawowym we Lwowie, targ używanych 
samochodów.

I. Targ o ż p a p l i  somoctodów we Lwowie.
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\UMunja m  rządami Kartla.
P osza n o w a n ie  prawa i konstytuuj! — n a cze ln ą  z a s a a ą  now ych  

r z ą d ó w .

BUKARESZT, 17. 6. (PAT). N ow y 
gab ine t  przedstaw ił  się Izbie. Premjer Ma­
ntu  odczyta! oekret odradzający sesję do  
d n ia  30 czerw ca b. r. Następnie premier 
w y g ło s i ł  ekspose, w którem m. i. pow ie­
dział : Szczęśliwa zmiana ostatnich dn i 
jes t  niejako konsekwencją in teresów  11 a- 
rodowycli i naszych przekonań głęboko 
monatrchistycznych.

Wiedtziony p o s z a n o w a łe m  idla Ipiraw 
narodow ych, król ośw iadczy ł odrazu, ,ż 
Pirajgnje rządzić zgodnie Ł systemem p a r­
lam entarnym  i kowstjtucyjNym. W ie­
dząc, 7At p rz jchodzicie  tu jako d^putow an i  
po wyborach sw obodnych  i legalnych — 
król pragnie, aby rząd1 jego  oparty był 
przedewszystkiem na tej reprezentacji na­
rodow ej.  P ow ierzy ł mi więc misję tworze­
n i a  gabinetu.

G abinet,  k tó ry  dziś przedstaw ia się 
parlam entow i,  jes t  nowym Jedynie pod 
w zględem  formalnym. Rząd podtrzymy­
w ać będzie nadal zasadę pnf-lineiiiryznm 
w  życiu państw a  i prowadzić politykę 
decentralizacji.  Pozatem .rząd w  stanow- 
czem dążeniu do puryfikacji życia publi­
cznego  starać się będzie o w prowadzenie 
wysokiej moralności, aby zaprowadzić pa­
n o w an ie  uczciwości we wszystkich dzie­
dzinach  'życia publicznego państwa. Dalej 
irząu pomagać będzie rozbudowie gospo­
darczej i przemysłowej, wykorzystując w  
t jm  celu reformy rządu poprzedniego. — 
Rząu prowadzić będzie dale] politykę p o ­

koju, utrzymując wszystkie soJusze, w ią ­
żące nas szczęśliwie z szeregiem państw'

zaprzyjaźnionych, oraz dobre stosunki z 
krajami sąsiedniemi i z całą ludzkością, 
z którą naród rumuński poczuwa się do 
solidarności. W  polityce wrewmętrznej czy­
nić będziemy wrysiłkt wr celu utrzymania 
spokoju i harm onji m iędzy w”szystkiem* 
klasam i s.połecznemi i ludami zamieszku­
jącymi Rumunję.

Muzeum Wiktora Hugo.

Czytajcie UzienniK Ludowy.
Prezydent republiki franeusk.ej dokona! otwarcia muzeum, poświęconego w ;elk;emu poecie 
francusk iem u1 W iktorowi H ugo.. Muzeum to, mieści sie w domu, w którym  tHugo żyt i tworzył 

wspani ite dzieła, któ'rc zdobyły mu n ieśm iertelności*

JO E  CORR1E.

m wyjłaią
E z S ie  2 życ ia  g ó r n i k ó w  s z k o ck ic h .
Sfedzieli przy swojem  „d-ugiem śnia­

daniu-4' u w ylo tu  szybu. Jock, T am  i 
Wullie. Tak w zajem  się nazywali zamiast 
Jack, Tom  i Willie, wr ujalekcie szkoc­
kim. P racow ali  na miejscach graniczących 
z sobą w tzw. „szybie r zeźniczym44.

— No, więc, — m ówił Jock, uderzając 
sw oją puszką z p row ian tam i o ziemię, je­
śli do czegoś przyjdzie, oto co mam.

— Dzisiaj znow u szynka z jajem, Jo- 
cku? — zapytał Wullie.

— Ale V/ galarecie jak zazw7ycza] — 
Ou, ow iedzia ł Jock.

D ow cip  nie chycit już, przyjęli go  
towarzysze prkcy bez cienia uśmiechu. Był 
to  stary, w yszarza ły  już dowwjp, który u- 
szamj i gard łem  się już przelewał. Nasi 
ojcow ie Już go powtarzali.

Szynka z jajem  w7 galarecie, wT mar­
garynie,- oto  co praw dziw szem było, chy­
ba i bardziej na czasie.

Tam nie rozpoczął Jeszeze swTego śn ia  
dania.

— Czy nie masz nic z sobą, Tam ie? — 
dowiaciywTał się Jock — wydoywbając z 
wmęti-za swrej czapki g lin ianą fajkę i przy 
bliżając ją  do płom ienia swe! lamki g ó rn i­
czej.

— Njc — odparł T am  — dzisiaj nie je­
stem głodny.

Czy nieizdrów7 jes teś?
— Ależ u j e !
— O, tam coś w7 nieporządku, jeśli czło­

wiek nie może jeść swrego ś n i a d a ł a !
— Ze mną co i n nego, ja mógłbym śn ia­

danie zjeść bez względu n a  to, g d zie pra­
cuję, dziesięć razy tyle.

— Co d o  mnie, to  ja także — rzekł 
W ullie, pełną gębą.

Ale nagle Jock przypom ninl sobie, 
że to  dzisiaj to  przeddzień w ypła ty .

— Czyż nie masz ś n i a d a ł a ?  — zapytał 
krótko.

— Tak — odpow iedz ia ł  zakłopotany 
Tam, ale nje jestem g łodny .

— A gdzież tw o ja  puszka z p row ian­
tem ?

Zapom njałem  Ją n a  górze przy w]'e- 
źdzje, — odparł Tam, źle kryjąc kłamstwT0

— Dlaczegóż nje powiedziałeś, że nie 
masz śn iadan ia?  — m ówił Jock z wyrzu­
tem, — byłbym ci dał po łow ę ze swego.

WulRe przestał jeść.
— Masz Tam ie  — mów7ił, podając sw7o- 

]ą puszkę, która zawierała jeszcze kromkę 
chleba.

— Ależ n]e troszcz się o mnie, Napraw­
dę, n ie  jestem g ło d n y .

— Bierzże do cljadbła — m ów i Jock i 
nie bądź g łu p i ; n ie  jesteś pierw7szym gór­
nikiem, k tóry  bez śn iadan ia  zjeżdża do 
szybu, gdy to  dzień przed w ypłatą .  C zy 
masz trochę herba ty?

— Tak, ale zostaw iłem  ją u Wjazdu do 
szybu.

W zją ł  kromkę chleba od  W u lhego  i 
zszedł po „ścianie44 do swoich tow arzyscy 
Pracy.

— Britons tieyer, n eyer shall be siayes 
— (Brytańczycy nigdy, Imigdy nic będą nie­
w oln ikam i) — wiersz z hymnu n a ro d o ­
w eg o  Anglika — zauw aży ł  Jock.
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Gdzie się podziało 7 miliardów fraaktw
Minister skarbu m ilczy .

Olbrzymie poruszenie w y w o ła ła  we 
F ranc ji  sp raw a roz tr \vonienia czy też uży­
cia przez rząd n a  n iew iadom e cele sied­
miu m iljardów fran k ó w  pieniędzy pań­
stw ow ych  Sprawę tę poruszył n a  komi­
s ji  f inansow ej Izby Jedle11 z dcputowaf- 
nych, który zażądał szczegóło:wrego w y­
kazu aktywów' i tpasywów skarbowych, p o ­
dając, że ustępujący -w Jesieni ub. r. g a ­
b ine t  Poincarego pozostaw ił  zapasy kaso­
w e  w  wysokości około  19 miljardów fr., 
gdy  n a to m ias t  zapasy ti* w dniu 1 czerwca 
bir w y n o s i ły  Już tylko okółó 12 m iljar­
dów .

O negdaj doszło podczas obrad  d o  o- 
strych starć między cz łonkam i komisji a 
m in is trem  skarou Reynud, — k tóry  n ie

, W  uzupełnieniu wiadomości o n iesły- 
chanem wdamamu do skarbca Banku han­
d lo w eg o  W  Łodzi, podajemy Jeszcze n as tę ­
pujące szczegóły ustalone przez ś ledżtw o: 

Bank h an d lo w y  w  Łodzi mieści się 
w lokalu przy ul. Aleje Kościuszki 15. 'Wi­
cedyrektor tego banku p. K alinow ski mie­
szka ■przy tej satnej ulicy p od  nr. 57. W  
niedzielę o godz 8 45 wieczorem p. Kali­
now sk i zajechał przed1 f ro n to w e  drzw i ba11 
ku, chcąc od, brać klucze ze sw7ego miesz­
kania, zo s taw io n e  u w o ź n ego. Woźny miał 
w  ciągu dńia k jikakro tn ie  sprawdzać, czy 
ziodzieje nie aostal] się do m ieszkania d y ­
rektora, k tóry  na niedzie le  i święta  Jeź-

— ■ ak jest — m ówił teraz Wullie — 
rule B ritann ia  tp a C ]  Brytanjo ! hyftT' ńa- 
r  odo wy ang ie lsk i)^  T a m  m ianowicie jest 
wielkim li ter atem, nie Jest zawodow cem , 
jes t  zw olennikiem  pokoju przemysłowego 
(między Przedsiębiorcą a ro b o tn ik am i)  i 
w szystk iego , c o z tego płynie.

— Ach — rzekł Jock — życie wydaje się 
człow Jękowi piekłem, gdy patrzy1 na świa­
t ło  dzienne przez pusty żołądek.

Precz z wszelką nadzieją, Jocku, ży­
jemy w  śwyecie nie d o  znies,ienia.

W czoraj pos taw iłem  na loterji na 6 
numerów7, cieką w7 jestem, czy coś wyjdzie?

—- Tak — uśmiechnął się W ullie — sam 
coś tam postaw iłem  i nic z tego, ale 
wciąż nauzie ja  każe czlov iekowrie próbo­
wać szczęścia. M oże przecież p r2yjdżie Ja­
kieś w yzw olen ie  z tej szalonej nęd)z,y.

— Hallo, czy słyszycie? Juz w in d a  Jest 
w  ruchu.

(Dok. nast .) .

chciał udzielić wyczerpujących wyjjaśnień 
w7 tej sprawie, z odpowiedzi Jego m ożna 
się tylko domyśleć, że p ieniądze te zostały 
obrócone na  zapew nienie bezpieczeństwa 
kra jow i w7obec pogróżek ze s trony  njespo. 
ko jnego sąsiada (W ło c h y ) , czyli mówiąc 
jaśniej na cele w ojskow e.

Socjalistyczni członkowie kom sji do­
m agają  się od rządu, by powiedział całą 
Prawdę k ra jow i, przyczem protestu ją  pirze- 
ciw7 temu, by skarb państw a dia p rzepro­
w adzen ia  projektu podniesienia ro lnictw7a 
przemysłu i handlu (na co''jx>trzeba m il­
jardów7) uzależniał się oa  banków, a rów­
nocześnie by w y d a w an e były miljaroy z 
kas panstwrowych na niewiadome cele i 
bez żadinej kontroli.

azi a o  rodziny, mieszkającej n a  letnisku.
Dyrektor Kalinowski przez k ilkana­

ście minut
d z w o n ił  i pukał do d rzw i fron tow ych , ■ 

lecz miki ich n ie  odpierał.
Z aniepokojony udał “się ao wejścia bocz­
nego z ul. 6-go Sierpnia, gdzie mieszka 
i d'yżuruje dozorca dzienny Jezippski.

Z polecenia dyrektora  Kalinowskiego 
Jeziorski w^yhjł szybę i prze2 okno dostał

się do portjerni fron tow ej,  skąd wv,ią! 
klucze zapasow e, ktpremi otworzy! g łó ­
wne d rzw i banku. Teraz  okazało się, że 
Przy .drzwiach niema dozorcy Jana Re- 
werskiego, oraz kas jera  Przedpełskiego, 
który zobow iązał się wobec dyrekcji 
Przyjść wieczorem w  niedzielę w7 celu wy­
kończenia pewniej roboty. Z a niepo'koJony 
dyr. Kalinowski zaw ezw ał natychmiast 
policję — która przy pom ocy zapfaso- 
wych kluczy, przechowywanych u -dyr. 
Ciordowskiego otworzyła główny skarbiec 
banku.

Gdy otw7arto drzw’i, na  podłodze zna­
leziono kasjera  Przedpełskiego oraz do­
zorcę Rewrerskiego

siln ie skrępow anych  sznuram i. 
S tw ierdzono, że obaj tsą .nieprzytomni 
w7skutek zakneblowanych ust.

N iezwłocznie rzuco.no się na ra tunek 
obu nieszczęśliwych, którzy po kilkunastu 
minutach wyóciH do przytomności.

Kasjer Przedpełski zeznał następnie , 
że przybył d o  banku przed godz. 5-tą i 
wr isw7ym gabinecie opracowywał sprawo­
zdanie 2-tygodn iow e. N agle drzwi się 
o tw ar ły  i do gabinetu  w ta rg n ę ło

trzech zam askow anych  drabów  z re­
w olw eram i w rękach.

P o steroryzow7aniu kasjera Jeden z o- 
sobników zagroził śmjercią, Jeśli p. IJrzedL 
pełslJ krzyknie. Pod groźbą rewTolw erów  
zażądali wjCranja kluczy od skarbca, d o k ąd  
zawlekli kas jera  i zmusili go do otw7ar- 
cia drzwi. Po  przeszukaniu skarbca, zło- 
czyńcy

zw iąza li i zakneb low ali kasjera.

Ostatni start majora Segrave.

Rycina przedstaw ia m ajora Segraye w chwili siartu na łodzi motorowej „Miss England", 
która przez uzyskanie 160 kim. szybkości uslanow iła nowy rekord  światowy. W  czasie wyś­

cigu łódź się przewróciła a m ajor Segrave poniósł "śmierć.

Włamanie na skalę sm ykać
Co opowiada s i e  uryzow any kasj&r banku.
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l y  m ó w c a .

Na międzynarodowych kongresach, trudność spraw iało .siu,checzom zrozumienie przemówień referatów, wygłaszanych w różhydi językach. 13y 
tem u zaradzić wykonano aparaty ‘telefoniczn' polącżone. z pal1, IHaini ucz.e.siników zjazcfti Równocześnie wraz z mówcą tłumacze niówiff 
do mikrofonu, przetlumaczając słowa referenta. Sfueharzey regulują aparat h i  odpow iedni’ zrozum iałą im mowę i biorą iuJz‘iił w obra­

dach. Podane ryciny tł nip uczą sposób lozwijzanln togo problemu.

P o paru chwilach wrzucono do skarb­
ca również sk rępow anego  i

za kn eb lo w a n eg o  dozorcę Reiv'erskiego, 
poczerń drzwi do skarbca zostały Zatrza­
śnięte.

Jak  się okazało , dozorca ten przybył 
oko ło  godz. 8-mej do banku celem zluzo­
w a n ia  ze służby dziennego kolegi. Gdy 
tylko Przekroczył próg gmachu, nagle zo­
stał

schw ytany za  gardło, 
związany i wrzucony do skaibca.

Ponieważ kasiarze do safesów d o ­
stać sie w  żaden sposob n ie  mogli, a w  
skarbcu go tów ki nie znaleźli,  przeto udali 
się d c  "wydziału ogólnego, gdzie stoi w ie l­
ka k asa  pancerna. Zabrli się n tychmisśt d:o 
ro b o ty  i

p rzy  p o m o cy  acetylenu w y to p i li  ofaPór 
W ielkości 4 stóp.

Przez o tw ór ten wyjęli całą zawartość 
kasy w  ilości 70.000 zł. Przy kasie  po­
zostaw ili  balon  z acetylenem i narzędzia 
pomocnicze. Sznury, któremi byli zw ią­
zani • zaknebIow ani obaj urzędnicy ba‘‘- 
ku złoczyńcy przynieśli ze sobą.
. i i ! . - a -  I '

ftiezw) Hła zjawisko w więzieniu
W zamku H tstiaę  w iiiglji, który -byJ (>iv iś 

ciążkiem więzień; ara’ dla skaząńeów polityrznyoh, 
odkryło w tycii dniach fenomenalny eitu1 akustyki, 
o wiele przewyższający podobny fenomen przy­
rody w Dijon we Praneji.

LoSil więzienny znajduje sję piętnaście stóp 
pod ziemią w skale. Njeszczęśiiwj wię?n'ow-"t6, 
których o n a  umiejszazano w tym lo dni na po- 
woIn»t śmiąrć z głodu, nie zdawahjriKitii; nawet 
sprawy, że zdradzali najskrytsze tajem nice^.roz­
m awiając .chociażby szeptem z towa. zyszann ni-s- 
ijpoli. O dwadzieścia metrów dalej ukryty był w 
ćruyiej skale połączonej lochem z więzieniem 
strażnik, do którego słowa najciszej w \ powie­
dziane dochodziły tak spotęgowane, jakby je 
przenosiły najwspanialsze .giaehtolony doby obec­
nej.

Zwiedzdjący dzis to więzienie przekony­
wał ją się o tem njezbicie. Kto...stanie w locnu

strażnika, ten słyszy nawet tykanie zegarka Kie­
szonkowego gości, znajdujących się w więzieniu.

Zjawisko to tłum aczy się w f-en sposób, 
że tak w ] fastings , jadt i w Dijon, nrze.bie.ga 
w skalach żyła .rodzimego żelaza, która! .działa 
tak samo. jak głośnik. Wy.starczy kawałek p a­
pierń przyłożyć do scmhy w lpew nem  miejscu, 
by elekt uslai natychmiast. Jeżeli jednak w  pa­
pierze zrobimy dzjurkę, akustyka wraca z taką 
samą ;itą. Zarządzający zamkiem, który opro­
wadzał gości po ten. więzjcniu usłyszał w pie­
czarze wu iow nika, niemiły dla siebie epitet, 
wypowiedziany przez jednego z robotników zam ­
kowych, którem u wydał zlecenitg wymagające 
wielew truciu. - ‘ j

(idy zarządzający powtórzył pętem robotni­
kowi jego słowa, ten nie mógł wyjść ze zdu­
mienia i myślał, że zarządzający jest czarow­
nikiem. który potrafi odgadywać myśli ludzzkie.

Do wiadomości Zarządu Pow. Kasy chorych.
Hgo za wiosy i kazał służącemu wyrzucić go za 

Do redakcji naszej zgłosił sję robotnik pie­
karski Dawid Zin, który skarży .się na niesłycha­
nie brutalne traktowanie go przez nacżtelnego 
lekarza dra Pruchtmarta, który zamiast przyjąć

i wysłuchać pokrzywdzonego robotnik'.), taignął 
drzwi.

Sądzimy, że tego rodzaju Paktowanie ubez­
pieczonych nie rnwjimo mieś mje.jsca, że Zarząd 
Dow Kasy chorych winien Sję tą sprawą zająć.

, P e d n p r ^  -t1 > k ro p h o r>
Litbfzeithenłafel

iDguhthUnolDilFrantailf & I
E f w t Z ~  Y e r s tC r k e r lc h r d  n k

Ichattkaiten
Z U  w e t  t e r e n  
 ̂f}nich!óii&n
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CzłcnfeouM U. 0  W. stfzed
1 7  cfnień p r o c e s u  o  s a m a c h  n a  T arga  I s Ł h o ^ p i B .

Na początku wczorajszej pointa'wy 
Przew odniczący  oznajmił, że trybuTai u- 
chyiił pytanie it#ra L. HankjcJwicza, skiero­
wane uo świadka korn. Czechowskiegjn, iż 
Przed' trzema miesiącami :pobito  aresztan- 
tów w policji w podobny sposób, jak się 
żalą oskarżeni.

Dr. Hankicwicz d-o K ruszehiick iego: 
Czy pański ojęjcc w obec sędziego ślcu- 
czego pytał się, że w as  b ito  w  policji?

Kruszelnicki: Tak.
Dr. H an k icw icz . Czy sęd ia ik)“'svo- 

lii odj/ow ied/jee na to p y ta n i e 0
Kruszelnicki: Nie.
Dr. Hankicwicz do św,iudka: Na ja­

kiej podstawie panow ie  aresztowali Ro­
m ana Bidę?

S w . : Któraś z oskarżonych pov, ie- 
d/.ial to nazwisko.

Następnie Kruszelnicki złożył U s t ę ­
pujące ośw iadczenie :

„Agbnty policyjni skazały szczo w 
śliśtwi how oryw iem  pro U. O. W. i o 
swoich prywatnych sprawach. Zajawlaju 
szczo se ne p raw da i czysta prowokacja 
policyjna".

„BIĆ PO TATARSKU".
Następnie zeznaw ał ostatnj świadek 

objęty ,aktem oskarżenia, kom. Bilewicz. 
K ieroCal on śledztwem i wydawał pole­
cenia. Kom. Bilew jcz był przy przesłuchi­
waniu N aorlew icza , w chwali, gdy z fo ­
tografii agnoskow ał on Hurtaka - Popa- 
diuka.

— To złoaziej — powiedziano mu, 
chcąc stwierdzić Jego prawdomówność.

— Jak Bug a kocham, to  Huriak — 
twierdził niezwłocznie NaorlewicC

P r z e w . : Czy oskarżeni zeznaw ali d o ­
brow oln ie?

Sw .: Tak jest, aż mię to  samego d'zi- 
wdło.

P rzew .:  Czy bito ich w' śledztwie?
S w . : Wykluczani coś p-oddbnego i 

przeczę temu kategorycznie. Is tn ie ją  o- 
sti-e instrukcje w  tym kierunku, w biu­
rze mam luuzi spokojnych, z rów now ażo­
nych i karnych.

Przew : Czy macie panow ie celę to r ­
tur ?

Sw .: T o  bajki.
Następnie św iadek  zeznał, że na dsva 

tygodnie przed otwarcjeni T. W. otrzy­
mali w jaao m o ść  o planowanym zamachu.

Przew7. : Czy wiedzieli panow7ie kto 
to  urządza?

v. : Nie, bo bylibyśmy ich areszto­
wali.

Następnie jeden z oskarżonych twier-  
crził, że św iadek uczył g o  tańczyć w o -  
k o ło  krzesła, gd y  go  stopy bolały  z bicia.

Sw7. : T o  bajki.
Popaaiuk zarzucał świadkow i, że mu 

grożono.
'W .:  P roszę  mię uwolnić od odpo­

wiedzi na tę wistrętną insynuację. Dość

miałem, słuchając tego. To są brednie i 
kłam stw a.

W a ey k : Komisarz mi groził, źe ztiis2- 
czy m oją  rodzinę. Więc boję się powtó­
rzyć co mi mów7iono.

Naorlewricz zeznał, że świadfek pi'Cy- 
łożył mu rew o lw er  do g ło w f i groził, że 
będzie na Łyczakowie, gdy nje chciał a- 
gnoskow7ać z fotografji  Hurtaka. Następ- 
nie zarzucono mu koc 11 a głowTę i dano 
80 razów w pięty. „K omisarz Bilewicz 
bił najw ięcej"  — tw ierdził  Naorlewicz.

Kiryluk zarzucił św iadkow i,  źe był 
w7 pokoju, gdy agent zam eldow ał,  iż 
wskutek bicia trzcina potrzaskała. „Bić po 
ta ta rsk u "  — brzmiała odpowiedź.

S w . : To  stek brediii i wymysłów7,
CO M Ó W I R ZEC ZO ZNA W CA  O 

U. O. W .?
Następme zabrał głos rzeczoznawca 

w sprawach tajnych organizacji, radcą 
w o j.  p. Iwachuw

U. O. W. p o w s ta ła  w7 r. 1920 z ini­
cjatywy Rady strzeleckiej U. S. S. Na 
czele tej organizacji s tanął EugenJusz Ko- 
nowalec, podlegała  zaś ona dyktatorowi 
Petruszewiczow i.

W  r. 1922 organizacja ta dokonyw ała 
aktów sabotażu i terroru, mając na celu 
Siać niepokój i zam ęt w kraju. W  tym 
czasie przeprowadzano w ybory . Petrus^e- 
Wicz nakazał zaś bojkot.  Wskutek tego

KATOWICE, 10. (i. — Wiczornj o hS iiZ '8-m ej 
lano w .Składzie drzewa zjediiołzonego towarzy­
stwa handlu drzewem ..W schód" mieszczącego 
się "w pobliżu .stacji kolejowej w Pawonkowie, 
wyhu.chł olbrz} nu pożar, który momentalnie o- 
gninął czekającie ekspedycji zapasy w ilości 56 
tysięcy metrów kubiezńych budulca j kopal­
niak*!, t. j. cfcoło 400 wagonów drzewa. honUinna. 
miotanych wLfkrem płomieni przerzUrpn się ry ­
chło na przylegający do składu las., należący do 
m ajątku Pawonków, 'który aię ciągnie* pożS gra­
nicę polsko-nicmjeckką. Na ipofimc w walce z 
rozszalałym  żywiołem pospieszyły slrażfe'jJbżarne 
okolicy 'oraz straże z pogranicznych miejscowości 
niem iaek;-ego Górnego Sljiśka.

Z Londynu donosz; W Chicago ai'&sztowala 
policja -w ciągu jednej nocy G00 prze stępę,l w. 
Policjanai otrzym ali lisię 11 zbrodniarzy, ivraz ż 
upoważnieniem szela policji, żc m aja prawo do 
nich natychmiast strzelać.

Specjalne oddziały poT® ©rzez całą noc pa­
trolowały na ulićacłi Chicago. W śród schwytanych 
zbrodniarzy nie ma jednak anj jednego herszta 
wielkich organjzacyj bandyckich. Wjdo znie w 
czas ostrzeżeni zdołali uc;ec przed p-ośćięiein 
policji.

Ósialma ofenzywa policji .przeciwko zhrajd- 
niczym elementom Chicago jest bezpośrednim pe-

Ukraińcy w  M ałopolsee wstrzymali się od 
w yborów . Część zgrupow ana przy prof. 
S. Twrdochlibie, w yłam ała  się jednak od 
zakazu. Wówczas zastrzelono śp. Tw er 
uochliba. A resztow any sekretarz zamordo­
wanego, <9 rów nocześnie  członek U. O. 
W., Michał Dzikowski w cżńsie dochodzeń 
zth-adził organizację. To  byłe powodem, 
że z kraju zbiegło w ówczas szereg osób. 
W  r. 1923 na zjeźcfzie w G dańsku u- 
chw alono  w j7brać Berlin za centralę tej 
Organizacji. Petruszewjc/ począł następnie 
g raw ito w ać  ku Sowjetom i wówczas po­
w sta ła  konkurencyjna organizacja „Zun. 
ro " ,  której organem było pismo „U kra iń ­
ski rcwoltic joner". Człoitkow jc tej „fron­
dy", ukr. uczniowie, zwalili szerc-g^słupów 
telefonicznych w7 okolicy Kołomyji. Po 
aresztów aniu sprawców sabotażu organi­
zacja ta przestała .sinieć.

W  r. 1927 członkow ie U. O. W. od­
byli narady w Pradze, gdzie uchw alono 
Przygotować pow stan ie  i pracować nad' 
odbudow ą niepodległości. W  tym celu 
złączyły się dwje ukr. nacjonalistyczne or­
ganizacje.

W  r. 1929 odbył, się kongres w W ie­
dniu, gdzie ostatecznie us ta lono  taktykę 
bo jow ców .

Gdy p. Iwachów odczyta! jeden ar­
tykuł z „Surm y", dotyczący tej sprawy, 
obrońcy sprzec w |ii  się, by znawca posłu ­
giw ał się tym m ateriałem.

W  dyskusji p rokurator dom agał się 
zarządzenia ta jności ro zp'rawy. TrybuTał 
po naradzie n ie  przychylił się do tego 
wniosku.

Rozniecany wiatrem og:eń rósł icWaz bardziej. 
Z jednej strony zagrażał budynkom stacyjnymi h 
z 'dmgiej, idąc niszczącym pochodem przez gę­
stwę drzew, grozi ćzupetnem  zniszczeniem lasu 
po obu slronach granicy. W  rezultacie '12-gorlz 
intensywnej afłcji ralowńfezej udało Tę pożar 
opanować. Wykopane na hnji gnuiiosuipi rowy 
powstrzymały dalszy poshód o jn ia ©rzez las. — 
.spłonęła jednak zupełnie czę.ść lasu znajdująca 
się. nł» pmskicj strohje, skład w raz z Całym za- 
paem tlrzewąa a pozutein zasiał zniszczony icjf*- 
śeiowo lo,r kolejowy i ljnje telefóni iznrc' Szko­
dy są olbrzymie, przekraczają 4 miliony złotych. 
Z lutTzi na szczęście, poza rdeznąceneini", o z r  ża­
rnami, nikt nie poniósł szkody. S

zullalem m orderstwa, dokonanego prziżd kilku 
uniami na osobie dziennikarza Ringle, rcporl^-a. 
„Chicago T ribune '1.

Jeden z dzienników chicagowskich donosi, żb 
były W iceprezydent Sianów obcęsiiij am basador 
w Londynie , generał Dawes miał zostuć <hkta- 
torem m iasta Chicago celem sanacji miejscowych 
stosunków i położenia kresu aietsji zhroihifczych 
elementów. Pismo wyraża przekonanie, że ge- 
nara JDawes jest jedynym odpowiednim czm- 
wiefeiem na to rfdanowislćko i że uda mu się o- 
czyśpić miasto z bandytów, 'którye-h liczba prze­
kracza 10 tysięcy,

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

, Pożar drzewa.

61)0 zbrodniarzy aresztowano w Chicago.
Policja  Mraiłi porządek^ a le  hersztów  n ie  sch w y ta ła .
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S^rtacsotiy druk w ul. Lssuaj.
W i'okv. ubiegłym wykonał Mifcistral nowy 

bruk w ulicy Leśnej z tak zw. .,<teikieh‘ ka­
mieni t. j. n{e z lk-ostek o prawi iłowych geom e­
trycznych formach, lecz na grubo obrobionych 
kaw ałków  toraniiowyeh. .nnicj w ięcfij podobnych;, 
tylko do kształtu " pieńków kostkowych. lego 
lo feaju  hriłk jest znacznie tańszy od kosifcowego, 
bo wykonuje s.ię go bez podkładu balonowego; 
lecz wprost na podłożu z piasku, i B y  wpraw­
nych do tej roboty brukarzach i przy doświad- 
czonem kierownictwie może on z powodzeniem 
służyć szereg lat bez naprawy Jednak bruk wy­
konany .w .u lisyv  Leśnej może służyć za ujemny 
wzór, na któryiil można się uszyć'’jak nie, trieba 
wykonywać tego rodzaju powierzchni. Sęk tkwi 
w tem, £e pifly „dzikiw ' hruknp jak i w in­
nych t>Łach najeży używać granitowych ka­
mieni mniej więcej o jednakowych wymiarach^

ijStłajlają większe kamięnj,ę tylko nS budowę ry n ­
sztoków, zwia?KCzn g#y tefen jest .spf.d^isty jak 
w ulicy Leśnej, Nje.stety. .na Jnisłon ę .‘śysiionmianc- 
go bruku w* środkowej j egu • części obok kamieni 
o -Uiakycli wymiarach użyto ogromnej wielKOśai 
Lr (. wbrew elćintnhirnej zlifałłste budowy, b r u ­
ków.

Ody kolo na'adowanego wozu w jeżdża na je­
den koniec takiego wielkiego' kawałku' grant-a-; 
w ego u niata '«?o zaś przeejwny koniee.tpodno-i 
się w gorę i narusza <-je spoistość r ałej nawierz­
chni

Poin ormowano nas że użycie do środkowej 
części w jR u  w uliąy Leśnej kam ieni olbrzymów 
nkrdgfd o na osobiste zarządzenie b komisarza 
n f i i i i  prol. Nadolśkiego'. Kto chce widzieć jak 
nić trzsba budować bruków,. me.ch u liir popa­
trzyć na ulicę; i.cśnp,.

Uchwały magistratu.
Na W czara jszej sesji Magistratu uchwalono 

ltnęrizy innymi oddać wykonanie fohót rekonstruk 
cyjnyeh w Kamienicy Czarnej łyrm ie inż. W a- 
wrzyiicił, Dajezaką żh  sumę 10.000 zk Uchwalono 
dalej uykonanie krużganków w Kamienicy Kró­
lewskiej kosztem 10ś$62 zł. z tern, żc w rolni bie 
żącynf wykona się roboty za kwotę £779.801 zł. 

■pRoboly ’te oddano firmie Dajczaku. Rozbioriśę 
star ej "oficyny w tej kamienicy oddano iihn je  Cwc 
narski.

Z jxu'ządku dziennego Aiagislrat uchwali! prze 
róbkę trzech ubikacji w pałacu sztuki nu pomie­
szczenie <ljarąm miasta Lwowa kosztem 12.820.

W dalszim  ciągu udzielono Stanisławowi 1-a-

mersowi pozwolenia nil IJifdowę 1-^piętrowego do­
mu u zbiegu ulic Potockiego i bocznej, Towa­
rzystw u „-'Narodna ŁeczuycbT' na budowę. 2-pię- 
trowego budynku przeznaczonego nfc szpital, na 
ul. P iotra Skar-gi, przyczem Towarzystwo zobo­
wiązało się odstąpić miastu pas graniu  na roz­
szerzenie tej ulicy, Andrzejowi i Broiijslawowi 
P atefout na budowę 1-pięlrowego domu przy 
ul. Potockiago Piotrowi Tainawiedwem u na bu­
dowę Bfetf domów śfpietrowycJi p*;zy ul. Kaaec- 
ki-ej j. K> i 17., w końcu pozwolono Grzegorzowi 
1niszow i na budowę I-go piętra w realności 
ul. Wulecka 76.

—o—

E p o M  mtoym polsKiegi uczone&o.
WARSZAWA. 17. czerwjca.J*(Pal.) „Ekspres'-, 

Poranny'' 'p;rzvno.si wywiad1 p. \Yacla\wa1-Rogo­
wi,cfSi z Sfczonym polskim, zamieszkałym w Cape 
Martin na Riwierze francuskiej prol. Zb gniewem 
Dunikowskim, twórcą nowt-.i metody wydobywa- 
nia radu. znacznie szybszej 5 tańszei od 'dt>- 
tychozasowych.
‘ Prot. Dunikowski, odbył p ized trzema laty 

podróż naukową po południowej .ltalji i ’I(i- 
nftie. w celu zbadania cjał pronPeniotwórczych 
zawarłvch w iorm acjach wulkanicznych*,tych k ra ­
jów. Po powrocie osiadł w Monaco, gdzie m a­
j ą c  do dyspozycji urządzenia tamt. Instytutu O-

Keanogrnfieznego badlał przywiezione z podróży 
okazy minaijMów o wlasiiościaich iratljaapctyw'- 
ny-eh i ‘Czynił do świadczeniu n sof m cnrałeui ty­
tan którego wielka ilość znajduje się w ki­
pach niklinc rskieli. Badania te ddjiirowauziły do 
wykrycia nowej metody wydobywania radu.
'  'System prol.' Dunikowskiego, jak zaznaczył on 
w swej rozmowie z p. Iwgpwic-zem, ■Jê t 20 
razy tańszy od dotychczasowego; P rzy pomocy 
tego systemu wydobywa się znacznie więcej pier­
wiastków pi'omienio',wórczy*Gh niż .syo'sobem do- 
tyctaczasowym. Pozatem nowa metoda jest z n a ­
cznie tańsza.

Plaga żmij w Warszawie.
W osta’nich miesjąciiieh w różnych punkt ich 

W arszawy piojawiły się jadowite żmije.
W sobotę znowu znaleziono żmiję; w samem 

centrum  m iasta a mianowicie kolo kaw iw ni , Lo- 
bzowianka", w Alejach Ujazdowskich.

Niejaki p. W Babiński obywatel ziemski 
z m ajątku Resodhów (pod Grójcem), przyje- 
<-hawsż\ do Warszawy,- kupił myśliwskiego pon- 
tera.

Powtracająię, o godz. 2*1 i pół do brata swegp, 
p. Babiński przechodził Al. . Ujazdowską, gazie

Ze śttiafa.
Badjc w r^anii F^ iiiilb su .

W tych dniach rząd  holenderski oddał ho- 
l».-n-;»ea'skiemu Związków; Radioamatorów, kióry 
jest partyjn i oi^anizacją 'se^julistyazną. do roz­
porządzenia czwartą, itegjjć czarni nadawanie na 
obu stacja>ch n idrr.wczych w kraju pod \rai'un- 
kiem. że jeden -dzifń uadawStzy z 6 i pół dni 
nadawczych, jakie na obu stacjach aęażem ma 
Zwilizek do rozporządzenia, mu.-i być poświ,- 
cohy programowi ogólnemu, o niejwrtyjnym 
charakterze'. Pozoslsje dwa i póż dni.Ł mogą być 
zużytkowane veedłng uiczcm nieogrnnicionej weii 
Związku. Poaostaly czas tw da y, ani, a- został na 
tyieh" samyc-ht jMtjruńkt<rh podzielony między różne 
konserwatywne, liberalne i religijne zwjązkj i-a- 
djpsttiichaczów.

Należy, zaznaczyć, że. rząd holemlerski jest 
prawicowy i wybitnie antysocjalistyczny. Mimo 
to nie zużytkował swej władzy, na to, aby swoim 
przeciwnikom zamknąć drogę do pa-apiaa-gndy na 
iatadh % eru , ani nawet. ab'y im przydzielić 
mniejszą ilość godzin, niżby to wynikało z Rn 
„arytmetycznej1 siły liczebnej. Socjaliści tworzą 
czwartą część parlam entu, więc dostali czwartą 
część czasu nadawania. Ha! Llolandja nie ma 
„wielkich ludzik

puścił psa ze smyczy. Przy skwerku około ..Kob­
zo wianki" pies prży zaroślach jprzerazdiwie zą- 
skowYcżul. J^rzerażony ,jr. 15. podbieg! i zauwa­
żył pełzającą żmiję. Okazało kię, że. gad ugryzł 
już jjsa.

Na a lw m  nadb ieg  dozorca iiofiny, Antoni J-’c -  
wlak, który potężnym- wijem zabił gada. P.* Ba­
biński Wsiadł z pieskiem do takkśńwki Celem 
przewiezjenia go do lecznicy, I acz w drodze j las 
z^stat sęWaliżowany-u w krótkim  czmie zdechł. 

—o—

S p o r t .
W A L K ' O U  PUNKTÓW  LIGOWYCH 

rozgorzeje w jfrzwaartdk i liiecteielę.
We czwartek, odbędą się ftftstępufąeć mecze 

ligowe- Legja — LKS.. LTSG. — Pogoń, Gar- , 
barnka — Czarnią W niedzielę grają: LKS. - -  
Pogoń, W aria — Cracoyiu, W) Ta — Ruch, Gzajr- 
m — Polonja i \ \ rars"ztiwianlła — LTSG.

NA TRÓJ MECZ BALI 1 CK 1
16 lekkoatletów wyjeżdża dziś z W arszawyi
Dziś -wieczorem pociągiem wheńskim wyjeż­

dża do Tallina lekkoatletyczna repreżentnieja Pol­
ski na trójmecz Polska — Lolwoa — Estonia'*w 
piątek i sobotę w 1 allinje. Vv skład rejurezen- 
ta-cji wchodzą: Sikorski (100 m. w clal i
4(ffl00 m .), Szenajch ("100, 200 i 4x1100 m.), 
Riniakowski (200, -100, 1x100 i 4x400 m .),
PiechoitSu ('101' m., 4X100 i 4x400 m.) Le- 
Sialu 800, 1500 m .), Meyro \800. W y ż  i
4X100 m .), Kusociń^ki (800, 1500, 5 kim.), Ka- 
hitt fS i. 10 kim .), Nowosielski . (110 jiłotlki w 
dal) Zajusz (110 płotki), Adamczak (tytóna), 
Majtkowski (tyczka), H eljasz (kula i dysk), Cej- 
rik  (.wwyż, oszczep i 4x100 m .), Szydłowski 

'(oszczep)', GćwsTi (kula, dys&B. Kierownikiem 
drużyny jest p. VI eiutal.

ItOZtHtYW KI NA BOISKU IłOROTN.
W czwartek, dnia! i 9. czerwca b. r. odbędą 

się
NA BOISKU ZW. ROB. STÓW. SPOP.T. 

liaslępujące zanody:
O godzinie 10-tcj rano

GRAI IKA — B1AL5 ORZEŁ 
pojnzedzi 'fB^zedmocz Drafiki H. — Biały O- 
rzet 11.

O godzinie 17-lejW s-la iiojtoł.)
H. lv. S. — AM YTORZY (T. S. LD l.ew an- 
dówka. Poprzedzi przedmecz o godzinie T5-tej 

■■fd-cia jiopoł ) R. Kj S. D — Amatorzy Jl.
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REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
Środa o 8-mej „Nan Topaz".
Czwartek o 8-m ej „Pan Topaz".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa o 8-m ej „Poetiąg wjdinod. 
Czwartek o 8-m ej ...Pocjąg wicłomo".

TEATR TAŃSZA OD KINA. Już za W  gro­
szy można dosiad bilety do Teatru Wielkiego. 
Dziś w środę dnia 18-go i jutro w <-z\vartek 
dnia 10—go b. m. „Pan Topaz".

POPULARNE PRZEDSTAW IENIA w Teatrze 
Matyni, ■cieszą się wyjątkowem powodzeniem. Za 
minimalną kwotę 50—c-iu groszy jest do nab j - 
cia- bilet na dwa ostatnie prz«clstawjen a sen- 
zacyjnej sztuki „Po*dą§ Wddłno".

NAJBLIŻSZA PREM JERĄ w Teatrze TYlnlym 
będzie ancy wesoła farsa Bissona „Komrolor W a­
gonów sypialnych”, która usiała się. już klasy­
czną i nic schodzi z repertuaru  teatrów 
ryskich. Będzie to prawdziwy rekord1 śmiechu 
i wesołości. W znowjenie to jest naznaczone na 
('nie najbliższe Rćżyserję prowadzi ip. Kazi­
m ierz  Okdrnieki.

WARSZEWSKI TEATR DLA DZIECI ze sła- 
\VYią -tNiuką NA ilińską, małoletnią a rty stką  któ­
ra .cieszy się w Watr.szawie niezwykłem powo­
dzeniem i jej partnerem , karzełkiem Pawęi- 
Idem Dudzińskim pod dyr. T. Ortyma, zjeżdża 
do Lwowa i da .dwa przedstawienia inptfiołu- 
clniowe dla dzieci w Teatrze W yfiCm w so- 
botę dnia jlj-g o  i w niedzielę dn a 22-go R  m 
o godzinie t-lej pRbJm lniu.

—o—
WYST..WA SZKOLNA Państwowej Szkoły 

Koszyakrs-kiej we Lwowjc, przy ul. św. Zoiji 
Ar A — odbędzie się w dniach od 13-go 
do 22-3CO 'Czerwca Inc. W ystawń otswartSi od 
gbRzi 8-ine,| do IS-tej bez przerwy. — YJśięp 
wolny

OBŁAWĄ NA GAPI IRZY. W czoraj urzurlzdn 
dyrekcja koleji wiraż z policją obławę na dwor­
cu głównym za osobnikami jadącymi bez bdelu 
Zostali przytrzym am  Piotr Rudy, Razili Tel- 
szlyńska, Marcin Madej i Mieliał Tełdk z Msza­
ny, Jan ila ładai, Stefan Sżwep.śkj i Józef Za- 
choj-owski z Gródka Jag,, Jan  Kwoka, i A- 
daiu Winilr.K z ham ienohroflu, Jan  Robach |  
Rzerzyczan. Guslaw Ylajer z Zimnej Yyoddr Pa­
wie! ? uka z Cho.rośnicy. MausHi Kołodziej i Jan 
Pinak ze Lwowa. Będą om odpowiadać przed 
sądem zą oszustwo.

ZNOIY RYBUNEK TOREBKI. W czoraj w r o ­
bi nie w ul. Stryjskiej jakiś -osobnik napadł na 
przecholftąpą N. Kuraszównę i wyrwał jej z 
rąk torebkę, zawierającą 20 zł. Z łupeui iym 
rabuś zbieg! do parku 'Kilińskiego.

KRYPZ1EŻ NA DWORCU GŁÓWNYM. Na 
parenie dworca głównego, jakiś doliniarz skr-ad! 
torebkę, za wiecującą paszport zagraniczny i 
kwotę 300 zi. na szkodę Bronisławy Astmąn 
zam. w Komamie.

ADEPCi WYTRYCHA W  TARYPATH TL Ile- 
rena Józków została osajzona w ifrąkgaie za k ra­
dzież zegarka i pary spodni, wartości 200 zł. 
na szkodę St. Rzepeckiego. •

N. Turek, dostał .się do ,.uh r‘ za kradzież 
butóu na szkodę J. Osiermana.

M wilia i ligu.rski E ustroiły Sensów, Szymon 
'ApfeJbaum i W lad Klucznik żfiłśiali aresz.ow a- 
m za różne krad/ieże.

Z  PV,l tCYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. W«zo-
ai zostali osadzeni w arcszchy: Slamsle|W Cwk 

jako poszukiwany za sprzeniewierzenie .kwoty 
•15.0 2?- na szkodę inż. Eugenjusza Ostiowsiki t'- 
go, zam. w Warszawie, Ylekshnder Natęcz za! 
oszustwu. Broni daw Kurdhp z.i wywohinie zbie­
gowiska i ifrwantu y , Kazimiera PłwkNJta za o- 
pilstwo, Ksenia W ańków za wywołanie aw#n- 
lury i obrazę policjanta.

..SERENADY" nocne, urządzali Gustaw Uu- 
tarman, Mikołaj Biaioskóialki i Józef Szpat li­
ski. P o lic ja ; wygotowała piękny protokół o za­
kłóceniu spokoju nocnego.

ZA D R E C Z E N lf' ZW IERZĄT, oskarżono S{. 
Kokorudzę, woźnicę w iirmre Mostelski Kon- 
diralowśki, Który znęcał się nad końmi w ul. 
Radeckiej.

PIE8g", będący własnością Bernarda Beslera, 
zam. przy ul. W andy I. 12, uzueit się i dolklĄ, e 
pokąsał sąsiadkę Rózię Śtrcicher.

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. \L Szkerkówną 
zgubiła złotą obrączkę z (kamykami, M. Stru- 
ciński portfel ze świadectwem z VI. liki. gmin. 
oraz z gotówką 5 zł., Jl. Bogen 2 kurty zasta­
wniczej R. Piasecki książeczkę MKO. rew er­
sy na 2.900 zł.

Zdeponowano: Berta Rosenberg 20 zł. zna­
lezione w ul. Na Bajki, legitymację kol. na na­
zwisku J. Wrońskiego, torebkę dziecinną z za­
wartością, pug ila res" w kształcie todków ki z 
dlrobną kwotą.

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ. Nłi trzecim kiio- 
melrze od1 Podzamcza wężoraj po godzinie 10-tej 
w nocy, w zamiarze .samobójczym rzutnia- s ia  
pod1 poeiąg low arey^ 22- letnia Irena Grabo­
wska, służąca i zginęła na miejscu. Zwłoki n e- 
szczęśliwej odwieziono do Instytutu me*d'y,eyiiv 
sądowej. Powód samobójstwa niefittęiy.

; —o —

Komunikaty
ZEBRANIE ą ILICJI PLJ,S. odbędzie się w 

sobotę 21. b. m. o godzinie (i-tej popołudniu 
w lokalu przy ul. RutowNkiego 1. 23 II. fi;.

Wzywa, się do punktuillieyo pirzyLycia,
KoineiuTiuit

BAt ZNO-SC ZARZĄDY ZWIĄZKÓW ŻAWO- 
CDOWYCH. W  poniedziałek, 23.- b. m. o godz 
7-mej wieczór zwoiuje V\'ydziai W ykon iwrzy 
Rady Związków Zawodow'y«h jio.ąiedzGiire ple­
narne Prezydjów Zareącłów Zv iązków -Zawocło- 
wych, natezaic-yuli do Centralnej Komisji Zwuv 
zków Zawodowych wr Polsce,;

Porządelt dzienny: t j  Sprawa bezrobocia, 2) 
Uruchomienie robót budowlan/ęli

Posiedzenie odbędzie się w sal przy ul. Os­
solińskich 1. 10.

Za W ydział W ykonaw cy  BZZZ AugieM 
Ilejbsi.

Za Sekreiarja Okręgowy Z. ZZ. Jan Kuśnierz.
TOWARZYSZE" 1 TOWARZYSZKI, choący 

wziąć iłdziai w wspólnym ol)io(l/;.e i kolacji 
uczestników II. Zlotu ML TUR. we Lwowie, 
zechcą zgłaszać: zamówienia w środę i p i u LóJj 
bieżącego tygodnia u tow. .Łomcjdy Pion a, i 
Sugala, Józefa mie|Jlzy 6 —,8  wieczorem, w lokalu 
Ung. Młodz. TUR. Rynek 8, 1. p. Eena obiadów 
1 z(. 70 gr.. kolacji 1 zł.

Retórflt jfiospodńrczy 
11. Zlotu Mloclierzy J’. ‘'U. R.

Sprawy partyjne
MZYWAMY f.ZLONKOYY’, PPS. m m sta Lwowa 

do wzięcia udziału w Zlocie Miodtzieży Robo­
tniczej 'I. U. U. Małopolski Wsdhodniej, "w 
niedzielę 22. Cztu-woa b. r.

OKR. PPS.
i —-O—

Z wydawnictw.
YYIAiJOMOSCi LITERACK ifcil nr. 21 za­

wiera: SLiniSRiw W-asyl-ewiłki: O WaciĄwie Bo­
rowym,; Z. Klingslanfi: \e a k r  japoński w P a­
ryżu; J. E. Skiwski: Z lizjologji tapm unalu; Sta­
nisław Rostworowski: O język elity', An.-.ieta
. Wiadomości lą t."  pod tyl. W  pi-aniowniacji (pi­
sarzy polskich; Recenzje; Polska zagranicą; Ko­
respondencja; Tydzień bibljogralic?ny etc.

—o—

Panie Cz? ta ładnie
Pisarz węgięi;?iti Karol. RsSz R ond  po.Łyt&ai 

z b ibljoteki biićfeipeszteiisl.iej akacem  i uiniejot'- 
ności •cteieia które jako m atarjaiy iifótUowef-byh 
mu potrzebne do pisania książki o ĄincryiUa, — 
Później, dkazuto się, że z ;w:elu cennydi -cfojel po- 
w.y?'ywai on kartki. Sąd zasądai Racz-Roiuii.i 
za uszkodzenie cudzej własnośeK na .Hifesiąc v, i 
zienia.

—o—

1 przystępie otalu szału.
PREN-ZiWC', 15. b. — robodiikOTo,

Sdiirii ii ‘W-u-irzystępie ataku sziuu scyzory Idem 
zarin.ii swoją żonę, dziewię-Mb- i ńztąrole.nją 
•oćjflcę oraz dwuletniego ayrau puczam milowa* 
powiesić ,sję,, ,»*g*iy to mu .się nic udało, przerż­
nął sobie również 'gaudio.

•—o—

M n  Iw u w s ^ Ik -ii
APOLLA. I. filia. diw;ęk. iranc. „Śpiewak z 

Mon,parnas W oraz dod. dźwięk.
CASiNO: ,jlligj:-na seksualna".
COl.OSSEUiYl: P at i Pata.ehon „Don Kichot" 

oraz d iąrold Lloyd ni» ma szczęścia.
CHIMERA: „Serce lotnika".
1ATL.MOR.&.ANA: Przyjaciel dom u" i P at i 

Patahhon.
ORAżYtNA: ,,N,ajparadniejsza .ąiaiiada" i ,,A-

wantum apaliska". '
KOPERNIK: ,.J)rapa-cz .ehmur" i „Twe ugta 

•pik mnie Lmsify".
LEW . Z pow olu  odnowienia sap i instalowa­

nia aparapi dźwiękowego kino .zamknięte.
LUWA: . ihiuika" —'' Tiary P e ^ T ’
MARYŻSIENiwY: „Koiiicta liez serca" i [deśni 

miift-zyriskie.
OAZA-. „Ojpze' (Kapitan rSorel i jego- s \n j .
P '  N : Osiadli syn".
PAI.ACE: „Przedślubny .grzee])" ^dźwięk,;
POI.ONJY: „Zmokła kur-a" Dougla Lairbanlcs.
PROMJEŃ: „Port marzeń".-*
STYLOWY: „Hrabia Monte Chrislo". 

FTlM iECILi John Gilbert jako „Książę mijo- 
ści”.

Kąc*k humoru.
Al,TRONOM.

Astronom siedzi w swej pracown; i obi.- 
r-za t%’dgę komety. Y\ tern w dhoclzi slużiiyu i itift- 
tfuje, że pewien student p^o-i -o cj1Wilkę ssazliK - 
wy. Piotesor, nie odrywająeFsię od pracy, mówi

— Może znowu przyjdą-za trzysti lat.

DOBRY .MAŁŻONEK.
— O. pan ządijryiniięty. jptuiie diiiler.

— A lak. ioja żona ma kat-n,r i  ikiMi noc..'ki­
chało. A ja jej wciąż mÓYfijem „na zdrowie"' 
i z tego zadiryptem .

DOBRZE ZUOZUYii.YL.
—• Ajówi^Gei próżniaku, ucz się po augieisau ! 

— upom ina ojidoc s-yna. — Dwjeśilo r.iiijonaw 
ludzi iTi<*d po angielsku.

— TO wystarczy, tatusiu odpowiada . sy­
nek.

i .OGICZŃE W YJ ASN i 1 ^1  E.
— Wiem, wiem -  mówi żona z •wyrzutem — 

ożeniłeś się ze m ną'ty lko Ulaiegó, że miałam | i - 
niąłlze,

— Ależ nie odpowiada mąż — ożemiem 
się z loUa (Halego, Jfeą ja  nie miaJeln pieniędzy.

—O—
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Program  radiowy.
nejnal

ciąg  rozm aitości, 
z warsz. obs. astr.

ŚRODA, 18. /czerwca.
11.58. Relr. s$£n. cza.su z obs. astr. i 

z Wieży Marjatłk-iej w Kr»fcov<l*.
17.15. Transm isja koncertu popoJuthiiowegio z 

W arszawy. Ork P. R adja wykon i utwory 
Jana Straussa.

18.15. Rozm-aitoa^ komunikaty oraz koneer' z 
płyt gramofonowych.

19.25. Tr. z W arszawy: Prasowy dziennik ra- 
kljows:.-.,

19.40. Dalszy
20.00. Zegar 

ósmą.
20.01. Tr. z W arszawy: „A larm 1' por. 

źmiński.
20.15. Tr. z 

operowe
d nr- Wikto.rowej, art.
Mouse w New Yorku, 
lek- Walewski.
W czacie przerwy końcartu o gotlz. 21.15. 
Tiransm. kwadransa literackiego z Wiojr,szaw7y: 
„Janko inuzjdfctłit"

22.10. 'J 1 ansm. z W arszaw y: Kazimierz W ie­
rzyński: „Międzynarodowy sojusz literatów 
■przed konajrasem Pen-Klubów  w W arsza­
wie Następnie kom unikaty z Warszawy'.

25.00. Aiuzyka taneczna z „Bagateli ".

wybije 

K.

godz.

Ko-

K rakow a: Koncert wfieczorny. Arje 
i pyeśni w wykonaniu jpl. Olgi D i-  

Metropolitan Opera- 
\kom p. dy,:\ B. Wal-

10 .

11.

12. 
12.

13.
17.
18. 
19.

19.

20 .

20 .

21 .
2.1
23.

CZW ARTEK, 19 Czerwca.
.15 1 r. nabożeństwa z Kąie-dry P.Oimaaskiei
.58 Tr. sy»n Cz. z Obs. a.str. w \\ <usz»wie.

lic nalu z M ieży SJarjackiej w Krakow ie.
.05 Koncert płyt gramofon. 
pO Komunikat J.i;i Samowystarczalności Go­

spodarczej 
jUT Przerwa.
30 Tr. koncertu popoł. solistów z Warszaw1) 
,5f) Rozmaitości, Komun, oraz kone. płyt grum. 
15 Tr. z W arszawy: W iadomości przyjemne 

1 pożyteczne.
.30 Tr. z Krakowa: Odczyt pt. „Ostatni dwaj 

Jagiellonowie (400-lcCje powstania kaplicy 
Zygiiiunlowsktej i koronacji Zygmunta Au­
gusta)", wygłosi prof. Dr. \Y1. Rogatyuski. 

00 Zegar z Warsz. Obs. astr. w-ybijegodz. 8. 
f ie jn a t z W leży Marjackiej w Krakowie.

.15 Pr. z W arszawy’: Koncert popul. 2 Do­
liny £zwajca,rskiej.

30 'Słuchowisko literackie z Krojfcowa.
5 'Pr. kom unikatów z Warszawy.
00 Tr. muzyki tan i  „Gastronom ii • w W ar­

szawie.

SZOFER — raefllianik — w ulkanizator /poszu­
kuje posady prywatnej 110 samo -hody tub trak ­
tory. Reska we zgłoszenia do Adininisgraeji „Dz. 

Lu«J. ' pod „Me,ciianik

50-lecie niem. wioślarstwa szkolnego.

Dnia 15 1 14 li. 1 1 1 . około 2000 uczniów 1 uczenie ze wszystkich /stron Niemioc obcho­
dziło w- Pcyrzdamiio 50- legie powstunki wioślan;slwo .sZkoluogo w Nieimtaeieh.

1 X 1 O G Ł O S Z E N I A  j X  |
DO SPRZEDANIA odcinki papiarowp, obręcze 

żelazne z bel. - -  Leona Sapiehy 1. 77.

POKOJ z osoimem wejściem, (z przedpokoju) 
iiinelilowany lub pez mebli, ew1. z /utrzymaniem 
zaraz do wynajęcia. Ul. Nabiolalka 8. U p.

KAZI3IIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy­
chowanek Zakładu w Drohowyżu, poszukuje 
prajcy*. Zgłoszenia do Administracji.

Pf | T  HÓ0, m  1 FACH
V I  O R A Z  N I E M I Ł Ą

O  W
U S U W A

„PiTOL"
z  k o g a t k l s B i w pudełku z sitkiem. 

Sprzedają apteki i dn gerje.

Z I Ó Ł K A  Ż O Ł Ą D K O W E
FRANGUS.IN

Znakomicie działają na  odtłuszczenie, ob- 
stukeję i na przemianę materji. Ułatwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nerek 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar- 
tretyzm, rozpuszczają kwas moczowy i czysz­
czą krew. Główny sk ład:
A p t e k a  S O  M M E R 3 T E L \  A

Luuów — J a n o w s k a  2 ,

H ow aśc i  K s ię g a r n i  L u d o w e j
Lwów, ul. Szajnochy

U. SINCLAIR :
Kataklizm . . . .  zł. 5 —
N ajnowsza pow ieść słynnego jisarza  

amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J KAROT:
Z zag dnień kultury ro­

botniczej . . . .  zł. 150
WŁ. LANDAU:

Walka o bezpieczeństwo 
p r a c y ............................. zł. 5 —

E. LUDWIG:
A m e r y k a  zł. 12 —

Na prowincję w ysyła się za doliczeniem  perta.

C e n t r a la  P o ń ^ o c h  Płau,  Byneli 19 m i k w i i ,  

i^ciidd przsz sień

C E N N I . M  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/ca. 1 jzpslt. sier. 37 m/m. za tekstem , . , —'16 gr. 

»> » » » >  » 74 . » nadesłane , . , — ‘40 »
»»  » » » »  > > > w tekśeie, kronika , —'70 »
»»  » » > »  > > > po kronice , . , —'55 »
» » » » » » > > » na l-*zej str. , . —'80 »

Gała strona za tekstem ........................
Pół strony » » .......................
Ćwierć str. » *......... .......................
Jedna ósma strony za tekstem . . .
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 260-— zł. 

. 125 '- .  
66"— »

. 3 5 '-  »

. fiOT— »
O g ł o s z e n i a  j i a m t s j s o o w t  25°/» 4 r  o i  •  J.

Redaklor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEW SKI. — Druk. Lud. Spóklz. fb w . W yu. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tcl.


